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Tygodnik naukowo-literacki, społeczny i polityczny.

PRENUMERATA:
w W ars za w ie :  

z odnosz. do domu r. k. 
Rocznie . . . .  7 60 
Kwartalnie . . 1 90
Miesięcznie . . . — 65
Numer pojedyńcz — 15

Z p rze s y łk ą  po c zto w ą:  
Rocznie . . 9 —
Kwartalnie . . .  2 25
Numer pojedyńcz. — 15 
Za zmianę adresu 22

PRZEGLĄD SPOŁECZNY 
WYCHODZI CO PIĄTEK.

A dics Redakcji
i Administracji

Wiejska J“ś 15.
■ Telefonu 193-92 h

OGŁOSZENIA po k. 10 
za wiersz petitu. 

REKLAMY po tekście 
k. 30 za wiersz petitu. 
NADESŁANE na 1 stro  
nicy przed tekstem po 

kop. 50 za wiersz

Administracja o tw arta  
od 10 do 5—prócz świąt.

W  interesach redakcyj­
nych porozumiewać się 
można w środy i czw art­
ki o godz. 5 — 6 p. p.

DROBNYCH R Ę K O P IS Ó W
NIE ZW R A C A  SIĘ.

f i

O d  A d m in istra c ji.
Przypominamy, że czas odnowić przedpłatą na kwartał IV-ty. Prosimy 
o wczesne zamówienia, w celu uniknięcia przerwy w przesyłce pisma.

R o z s t r ó j .

W  Łodzi  p e p e łm o n o  n o w e  z a b ó j s t w o  n a  osob ie  
f a b r y k a n t a  z p o b u d e k  ekonom icz neg o  t er roru .  Oko­
liczności,  w j a k i c h  czyn ten  zos ta ł  do konany  zgó- 
ry  w y łąc zy ć k a ż ą  ud z i a ł  w tem jak i e jk o lw iek  „myśli* 
i j ak ie jko lw iek  p lanow e j ,  św iadom ej  ce ló w  i s k u t k ó w  
„akcji*.  Czyny tego ro d z a ju  nie m a j ą  nic w s p ó l n e ­
go nie j u ż  z o g ó l a ą  pol i tyka  s t ro n n i c t w  p r o l e t a r i a ­
ckich lub t a k t y k ą  icli do w y ją t k o w y c lD c h o ć b y  o k o ­
liczności'  p r z y s to s o w a n ą ,  ale n a w e t  z bezpoś redn im  
in t e re se m  dane j  g ru p y  ro b o tn ik ó w ,  k t ó r y m  idzie
0 na jb l i ższe  d o ty k a ln e  i korzyści .  P r z y  w a r u n k a c h  
i s tn ie jących  nie tylko u n a s ,  ale mnie j  więcej  p o ­
w s ze ch n ie ,  w p r o w a d z a n i e  wa lk i  ekonom icz nej  n a  
d rogę t e r r o iu ,  p o s ł u g i w a n i e ' s i ę  w  niej s i ł ą  i p rz y ­
m u s em  fizycznym, m u s i  z a w s z e  d la  ro bo tn ik ó w  k o ń ­
czyć się n iepo myś ln ie ,  n io  im pr zyn ie ść  nie może 
p ró c z  p rz eg ra ne j  w po jedyncz ym  w y p a d k u ,  a  n a o g ó ł — 
z n iechęcen ia  m a s y  i o s ł a b i en i a  organizacj i ,  bę dące j  
j e d y n ą  p o d s t a w ą ,  n a  k tórej  w M a  k l a s y  robotniczej  
s k u teczn ie  może być p o p r o w a d z o n a . ę z y  to d la  p o ­
lep sze n ia  bytu czy o s t a t ec zn eg o  jej  w y zw o len ia .

R o / u m i e j ą  to dob rze  w s zy s c y  o tyle o ile śwńtń 
dom i  i odp ow iedz ia ln i  p rz eds taw ic ie le  organ izacj i  r o ­
botniczych [Czy to pol i tycznych czy za w o d o w y ch
1 w tym d u c h u  n ie jed n o k ro tn ie  s ię wyp ow iada l i .

Nie p r z e s z k a d z a  to j e d n a k  „ n a r o d o w y m - polity­
kom,  k o r z y s t a j ą ę ;/. w y p ad k ó w  łódzkich,  wbrew oczy­
wis tości  winę  ich zw a la ć  n a  j a k ą ś  „m yśl“ i „akcję*

jak o b y  przez „socja l i s tów* z a p o c z ą t k o w a n ą  i p r z e ­
p r o w a d z o n ą .

Tylko co n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n e  p i s m a  nie 
u s t a w a ły  w z a p ew n ian iu ,  że do n i e d a w n a  t ak  wpływ, o- 
w i p rz yu  ód cy r u c h u  robotniczego  s t rac il i  m o r a l n y  k r e ­
dyt zupełnie ,  że wądyw ich n a  r o b o t n i k ó w  znik ł  do s z czę ­
tu, ż e j u z  poctczars w y b o r ó w  o s t a tn i c h  w ięk sz o ść  r o b o t ­
n ik ó w  g ł o s o w a ł a  za  „nai  odow em i*  k an d y d a ta m i ,  
r o z p i s y w a n o  się o sile i r o z m i a r a c h  z w i ą z k ó w  z a ­
w o d o w y c h  n a r o d o w y c h  i ch r ześc i j ań sk ich ,  o w p ł y ­
wie  i zaufaniu ,  j ak ie  co raz  bardzie j  ś ró d  m a s  sobie 
z d o b y w a j ą

I oto t łum robotniczy  d o p u s zc za  ślę czyn u z a ­
r ó w n o  b e z m y ś ln e g o  j a k  szk o d l iw e g o  dla  jego wTa- 
sn y c h  in t e re só w .  Gdzież były w tedy  o w e  „ n a r o d o ­
w e "  i „c hrześci jańskie* związki ,  m a j ą c e  już  d z i ś !ja-  
koby za s o b ą  robo tn icze  m a s y ?

P a k t e m  j e s t , ' ż e  w  c iągu  os ta t n ieg o  r oku  n a r o ­
dowi  i' ch r ze ś c i j ań s c y  m a c h e r z y  pol ityczni ,  k o r z y s t a ­
j ą c  z ogólnej  reakcji ,  zdoła l i  r o z w i n ą ć  d u ż ą  dz ia ła l ­
n o ś ć  wr s ferach robotniczych .  S k u te k  jej był taki ,  że 
i stotnie w pro w adzi l i  oni w\ .sfery te ca łkowity  - r o z ­
s t rój  i za mie szan ie .  Szereg i  rob otni cz e  z łamały  się 
i rozprzę gły  n a  dużej  przes t rzeni .  Id eowy  . w p ły w ,  
jaki  miały n a  n ie  s t r o n n i c t w a  p ro le ta r i ack ie ,  z n a c z ­
nie ucierpiał ,  W  u m y s ła c h  w y tw o rz y ł  się ' c h a o s  
sp rz ecznych,  w s p ó ł z a w o d n i c z ą c y c h  z so b ą  pog lądów  
i dążeń.

Zbyt śwież o  i p o w i e r z c h o w n i e  za szczep ione  p o ­
jęcia i pobudk i  k la so w e j ,  p lanow o i o rg an ic zn ie  pro- '  
w o dz one j  akęji ,  nie os tały  się pod nac ie k iem  z e w n ę t rz ­
nych  t ru dnośc i  i n a p o r o m  „ n a r o d o w o - c h r z e ś c i j a ń -
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sk ie j “ dem agog j i .  Pojęcia te i pob u d k i  z a n ik a ć  z a ­
częły,  a le n a  ich miej sce  nie było żadnych  innych ,  
k tó reby  zdolne  były o p a n o w a ć  um ys ły  i p o k i e r o w a ć  
dz ia łan ie m.  Nie było,  bo być nie  mogło .  W  sp o k o j ­
nych,  u r e g u l o w a n y c h  w a r u n k a c h  życia,  „żół te '1 czy 
, .b iałe"  o rg an iz ac je ,  o p i e r a j ą c e  się n a  , ,harmonj i  inte­
r e s ó w "  i do jej pozo rnego  p r z y n a jm n ie j  z a c h o w a n i a  
zmie rzaj ąc e ,  m o g ą  być d o s t a t e c z n e  dl a  u t r z y m a n ia  
w  s t an i e  wege tacj i  bez ju t ra  m as  do s ta tec zn ie  c i e m ­
nych,  w zg lę dn ie  w sw’ych na jb a rdz ie j  n a g l ą c y c h  p o t rze ­
bac h  za sp o k o jo n y c h  i n ie  do tkn ię t ych  nigdy f e rm en tem ,  
ja k i  w y t w a r z a  się w OKresach głębs zych  p rz e o ­
b ra żeń

Ąle też s a m e  h a s ł a  i o p a r te  n a  n ich  o r g a n i z a ­
cje o k a z u j ą  się bezs ilne i n i e p r z y s to s o w a n e  do w y ­
j ą t k o w y c h  i n i en o rm a ln y c h  w a r u n k ó w ,  j ak ie  p rz e ży ­
w a m y .  Zdo lne  s ą  one  za le dw ie  przy wspó łudz ia le  
zew nęt rz ny ch ,  czys to  m a te r j a ln y c h  cz ynn ik ów ,  z a m ą ­
cić n a t u r a l n y  przeb ieg  k la so w e j  krys ta l izacj i  mas  
i w y ł a n i a n i a  się w nich p r a w id ło w y c h ,  do objekkty- 
w ne go  ich c h a r a k t e r u  p rz y s to s o w a n y c h  form dzia ła ­
nia,; zdolne  s ą  p o w s t r z y m a ć  i opóźn ić  p ro c es  u ś w i a  
d a r m a n i a  s ię w  k i e r u n k u  rz ecz y w is ty c h  i n t e r e s ó w  
k la s o w y c h  i s p o s o b u  ich ob rony,  zdolne  w p r o w a ­
dzić zamę t  i ro zb ie żność  d ą ż e ń  w m as y ,  id eo w o  i o r ­
gan iza cy jn i e  m e  ao ś ć  je szc ze  w y ro b io n e  i n ie  dość  
okrzepłe .  Ale n iezdolne  s ą  w  w y j ą t k o w y c h  tych 
w a r u n k a c h  s tw o rz y ć  j a k i c h k o l w i e k  ce ló w  i d y r e k ty w  
któreby  zaspo ko i ły  dalej  idące ,  idea lne  p o ry w y  
tej m asy ,  a z a r a z e m  us t r ze g ły  j ą  od zg u b n e g o  dla  
niej s am e j  s z a m o t a n i a  s ię i ł a m a n i a  w is tn ie jących 
w a r u n k a c h  re a lnych .

W ynikiem  j e s t  to tylko, że m a s a  ta  u c h y l a j ą c  
się z pod kierowniczego ,  do jej pot rzeb  i o b j e k t y w -  
nych w a r u n k ó w  jej  ro z w o ju  p r z y s to s o w a n e g u  ś w i a ­
t o pog lądu ,  traci wogó le  s w ą  sp o i s to ś ć  w e w n ę t r z n ą ,  
p o z b a w i o n ą  się ok azu je  j a k i c h k o l w i e k  ż y w o tn y c h  
o rg a n ic zn i e  z n i ą  z w ią z a n y c h  c e n t r ó w  re g u lu ją cy ch  
i s ta je  s ię c i a ł em,  w y z w a l a j ą c e m  tylko b ez ła dne  i n ie­
ce lo w e  o a ru ch y .

Dalecy j e s t e ś m y  od a p r o b o w a n i a  ca łe j  taktyki  
n a s z y c h  s t r o n n ic tw  robo tn icz ych  i n i e ra z  n a  , tem 
miejscu w y p o w i a d a l i ś m y  o d m i e n n e  poglądy.  P a k t e m  
je s t  j e d n a k ,  że dopóki  sze reg i  robotn icze  zw a r c i e  
s ta ły  pod vvodzą po s tęp ow ej  idei, dopó ty  n ie  było 
w y p a d k ó w  taki ch ,  j ak  te, k t ó r y c h  dziś  Łódź j e s t  w i ­
d ow nią .  Czyny t ak ie  s ą  n a s t ę p s t w e m  — n iezam ie -  
rz onem ,  ale k o n ie cz n e m  i n a t u r a l n e m — tego rozs t ro ju  
i ideowe j  dem ora l iz ac j i ,  j a k i e  w m a s y  robo tn icze  
w n i o s ł a  n a r o d o w a  i c h r z e ś c i j a ń s k a  agitac ja .  G a sz o ­
no myśl ,  k t ó r a  w  m a s a c h  budzić s ię zaczę ła ,  pozo ­
s ta ł  w ięc  tylko żywioł ,  k tórego  ani  l o k a u t o w e  głody 
ani  n a r o d o w e  ś p iew ki  o «har monj i»  i «jedności» o p a ­
n o w a ć  nie  s ą  zdolne .  J . Wl. D.

{ .Y T U A C J A  W YBORCZA.
N om inaln ie  o k r e s  w y b o rc zy  już  o tw a r ty .  Akcję 

rozpoczęli  d o t ą d  jedyn ie  w y b o r c y  Rosjanie ,  k t ó r y m  
n o w e  p r a w o  przynios ło  w d a r ze  jednego p o s ł a  od 
ludnośc i  rosyjskie j  w W a r s z a w i e .  T ą  c z ę ś c i ą  akcji

w yborc ze j  nie m o ż e m y  się zbytnio  in t e re so w ać .  Na 
w y b ó r  p o s t ęp o w c a  z obozu ro sy j sk ieg o  l iczyć t r u d ­
no.  Oboję tnem je s t  przeto,  ‘czy p rz ed s t aw ic i e l  w y ­
b o r c ó w  R o s ja n  będzie paździ erni ko wcei n ,  czy ((istot­
nie rosyjskimi).  Spór  między o b y d w o m a  s t r o n n i c t w a ­
mi  temi  toczy się pr zec ie  bardzie j  n a  g ru n c i e  o s o ­
bis tośc i  niż idei Co porozum ie nia ,  jeśli  nie doszło  
już  dziś, to dojdzie  ju t ro ,  i z W a r s z a w y  do D um y 
pojedzie  ten  lub inn j  ag e n t  Nowego Wremjeni, Rosiji, 
lub  Russkitgo Znnmieni, p o m a l o w a n y  b ąd ź  n a  ko lo r  j e -  
s i e n n o - p a ź d z ie r n ik o w y  lub cz a rn o - se c in n y .  Oczy ­
wiście ,  w Dumie re w e lac je  tego ,,p rz e d s t a w ic i e l a  
K ra ju  P r z v w i ś l i ń s k i e g o “ b ędą  w y z y s k i w a n e  bez 
umieję tności ,  a le n a t o m i a s t  h a ła ś l iw ie  przez P u ry s z -  
k i ew icz ó w  lub K rupensk ich ,  co będzie m ia ło  a k u ­
r a t  t aki e  s am e  zna czen ie ,  jak  . wszelkie w o g ó le  ł a ­
m a ń c e  c y r k o w o -p a t i j o t y c z n e  „ p a r l a m e n ta r n e j jk c h u l i -  
gane r i i .

C ie kaw y  n a to m ia s t  j e s t  u k ł ad  sił  spo łecz ny ch ,  
k tó re  s t a j ą ‘do walki  w  s z r a n k a c h  wybo rczych .  ' S y ­
t u a c j a  od ‘c z a s u  w y b o r ó w  os ta tn ich  zmien i ł a  się do 
g ru n tu .  Zm ien i ł a  się nie tylko ze względu n a  psy-  
chologję  i na s t ró j  m a s ,  lecz ró w n ie ż  ze w zg lę du  n a  
j a k o ś ć  i i lość sił, k tó re  m a j ą  za m ia r  s k o r z y s t a ć  tym 
r a z e m  ze s w o i c h  t. zw.  „ p i a w  ob y w a te l sk i c h " .

Kwest j i  n ie  u l ega ,  że n a s t ró j  zmieni ł  się z u p e ł ­
nie.  Nigdzie dos t rzedz  nie  m ożna  ś l a d u  n a w e t  tego 
ożywienia ,  k tó re  ce ch o w a ło  w y bory  poprzedn ie .  P o d ­
cz as  w y b o r ó w  do p ie rw sze j  Dumy g o r ą c z k a  o g a r n ę ­
ła  z a r ó w n o  tych,  k tó rzy  szli do u r n y , ‘ i jak ' ' i " tych,  
k tó rzy  in n y m  dos tęp  do u rn y  u i r u d n ić  lub zgo ła  
uniem oż l iwić  pragnęli .  G o r ą c z k a  s p a d a   ̂ znaczn ie  
p o d cz as  w y b o r ó w  do drugie j  Dumy;  «> w yborc y  w y ­
b i e r a j ą  z mnie jszym h a ł a s e m ,  j ak k o l w i e k ,  dzięki 
u d z i a ło w i  p e w n e g o  o d ł a m u - s o c j a l i s tó w ,  w a l k a  s a m a  
by ła  może  z n a tu ry  rzeczy zaciekle jsza ,  a  bojkotyści  
b o jk o tu ją  biernie,  c icho,  nie z a t r u w a j ą c  p o w ie t r z a  
n a  z e b r a n i a c h  p rz e d w y b o r c z y c h  i n ie  ro zb i j a ją c  
lus ter .

Dziś K urą ezka pi ze sz ł a  zupełnie,  u s t ę p u ją c  m iej s ­
ca  obojętności .  Nie wiemy, czy ta obo ję tność  m a  
być czemś w ro dza ju  „c iszy przed b u i z ą “, j a k  t w i e r ­
d z ą  n iektórzy publ icyści  rosyjscy,  —  bardziej  p r a w ­
d o p o d o b n e  je s t  to, że po n a d m i e r n e r n  n ap ięc iu  n^sP- 
w o w e m  lat  1905 i 1906 s p o ł e c z e ń s t w o  ' o d c z u w a  r e ­
akcję ,  k t ó r ą  ce ch u je  s t ęp ien ie  w ra ż l iw o ś c i  n a  bodźce 
na tu ry i  pol itycznej .  ...........

Obo ję tuość  ta,  um ie ję tn ie  s p o t ę g o w a ń a  przez  tę 
m i k s tu r ę  b iu ro k ra ty c zn ą ,  , k t ó r a  nosi  n a z w ę  p r a w a  
w y b o rc zeg o  z d. 16 cz e rw c a ,  s p i a w i ł a ,  że u  naĄęof-  
nęły  się przed w y s t ąp i en ie m  n a  w y b o ra c h  n iek tó re  
z tych u g r u p o w a ń  pol i tycznych,  k tó re  pop rz edn io  
orały, udzia ł  g o r ą c y  w w a lc e  o „zau fanie  n a r o d u 11. 
Gazety  do n ios ły  n i e d a w n o ,  że próby u t w o r z e n i a  ży­
d o w s k ieg o  k o m i te tu  wyborc zego  spełzły n a  n iczem 
Pozatem,  wieści  n ieoficjalne ,  zresz tą ,  n ie  mnie j  
w s z a k ż e  z a s ł u g u j ą c e  n a  wiarę,  g ło szą ,  że P. D-cja 
p o s t a n o w i ł a  udzia łu  w w y b o ra c h  nie brać .  Bojkot 
ten należy ro z u m ie ć  w  ten  sposób,  że d e m o k r a c j a  
p o s t ę p o w a n i e  p o s t a w i  s w o ic h  k a n o y d a t ó w  :i nie 
p o p r o w a d z i  żadnej  akcji  sam odzi e ln e j ,  p o z o s t a w i a ­
j ą c  s t r o n n ik o m  w o l n o ś ć  o d d a w a n i a  s w y c h  g ło s ó w  
n a  tych k a n d y d a t ó w ,  k tó rzy  im na jbar dz ie j  do  g u s ­
tu  p r z y p a d n ą .  T ak ie  s t a n o w i s k o  niektórzy z P. D.-ów 
t ł o m a c z ą  tem, że w łon ie  N. D-cji z a c z ą ł  się p ro ces  
ro z k ła d o w y ,  że procesowa temu nie  nal eży p r z e s z k a ­
dza ć  że w y s t ą p i e n i e  pos tępow e j  d e m o k r a c j i  n a  w y ­
bo rach  wpłynęło by jedyn ie  n a  w s t r z y m a n ie  tego 
procesu ,  a l b o w i e m  w  obl iczu w r o g a  idące  w ro z s y p ­
k ę  siły n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n e  z n a tu r y  rzeczy 
m u s i a ł y  by zespol ić  s ię na  n ow o .  J a k k o l w i e k  d z i w ­
n ą  w y d a ć  się m o że  t ak tyka ,  p o l e g a j ą c a  n a  b i e rn e m  
w y c z e k iw a n iu ,  rychło  p rz ec iw n ik  u m rz e  śm ie rc ią  
n a t u r a l n ą  i „ rozłoży "sięu, bynajmniej  nie myśl imy
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czynić z niej z a r z u tu  d em o k ra c j i  pos tępowej .  P r z e ­
c iwnie ,  u w a ż a m y ,  że w s t r z y m a n ie  się od s a m o d z i e l ­
nego  u d z ia łu  w ybora ch ,  gdy do w y b o r ó w  s ta j e  n i e ­
m a l  c a ł a  (z w y ją tk iem  „Fr. r e w ."  P. P. S.) s k r a j n a  
lewica ,  j es t  ze s t ro n y  P.  D-cji czy n em  pol i tycznym 
n iezm ier n ie  r o z s ą d n y m ,  j a k k o l w i e k  w y p ł y w a ją c y m  
dla  n a s  z rac j i  zupe łn ie  od mien nych .

Ustąp ien ie  z po la  wa lki  P. D-cji i k o m i t e tu  ży­
d o w s k ieg o  niezm ie rn ie  w y j a ś n i a  i u ł a t w i a  sy tuację  
wyborc zą .  Do wa lki  s ta ją  w  ten s p o s ó b  n ap rzec iw  
siebie d w a  obozy: z jednej  s t r o n y  — s k u p io n y  i z ł ą ­
czony w y s i łk am i  N. D-cji ca ły  o b s k u r a n ty z m  n ac jo ­
na l i s tyczny,  c a ła  k l e ry k a ln o -an t i s em ick a  reakcja ,  
z drug ie j  — zjedno czony  po d zn a k ie m  p r a c y  r a d y ­
kal izm polski .  Zloty ś ro dek ,  do k tó reg o  g a r n ę l i  się 
p o d cz as  w y b o r ó w  os ta tn ich  nielylko szczerzy p o s ­
t ępow cy  m ie szczań scy ,  ale r ó w n ie ż  n i e p e w n y  siebie 
i t chórz l iw y ko n se r w a ty zm ,  p rz e s t a ł  istnieć.  Dla 
d w u z n a c z n i k ó w  pol i tycznych m i e j s c a  n iema.  Kto  
nie z nam i ,  ten  p rz ec iw  n a m .  P o s t ę p o w c o m  m i e s z ­
c z a ń s k i m  nie p ozos tan ie  n ic  innego,  j a k  d a w a ć  s w e  
głosy n a  k a n d y d a t ó w  „bloku  l ew ic y 11, lub w s t r z y m a ć  
się od g ło s o w an ia .  Nie w ą tp i m y  ani p rzez  chwilę,  
że pos tępowcy,  nas i ,  a  z w ła s z c z a  s t ro n n icy  P. D-cji 
u c z y n ią  to, co im o b o w ią z e k  społeczny n a k a z u j e  
i o b ro n i ą  g ło s a m i  sw em i  p rz ed s t aw ic i e l s tw o  K r ó ­
l e s t w a  P o ls k iego  od n ad m ie rn eg o  za le w u  reakcj i .  
W a l k a  u ł a t w i a  się; p r o w a d z i ć  b o w i e m  w y p a d n ie  j ą  
nie n a  trzy fronty,  j a k  p o d c z a s  w y b o r ó w  p o p r z e d ­
nich,  lecz  n a  d w a  tylko.

I je szc ze  pod jednym  w zg lę dem ,  n i ezm ie r n ie  
w a ż n y m ,  s y t u a c j a  dzis i e jsza  n i e p o d o b n a  j e s t  do 
w czo ra j szej .  P o d c z a s  w y b o r ó w  do 2-ej  Dumy P. D-cja, 
ch c ąc  m ie ć  j a k i e k o lw ie k  s z a n s e  p o w o d z en ia ,  zm u ­
s z o n a  by ła  o d w o ł a ć  się n a w e t  do tych sfer  ż y d o w ­
skich,  k tór e  w istocie nic w sp ó ln e g o  z ż a d n y m  p o ­
s t ęp em  nie m ia ły  i k tó re  p o p c h n ą ł  w  objęcia  P.D-cji  
jed yn ie  c h w i lo w y  in te re s  wyborczy.  W  ten s p o s ó b  
d e m a g o g j i  an t i sem ick ie j  P. D-cja s a m a  w ło ż y ł a  
w  dłonie  b ro ń  z a r ó w n o  p l u g a w ą ,  j a k  n iebezp ieczną.  
N. D-cja w y z y s k a ł a  okazję ,  by z m ie s z ać  postęp  
z ż y d o w s t w e m  i z a g r a ć  n a  n a jn iż szy ch  in s t y n k ta c h  
t ł u m u  n a jm i l s z ą  d la  s e r c  s w y c h  i ż o ł ą d k ó w  m e -  
lodję. Można  powiedz ieć ,  że w y bory  os ta tn ie  użyły  
za  p la t formę ant is emi tyzmu:  za  żyda  lub p rz ec iw  ży­
d o w i  — oto cyn icznie  k ł a m n e ,  ale n i ez m ie rn ie  w y ­
g o dne  pod w z g lę d em  d e m a g o g i c z n y m  pytanie ,  k tó re  
N. D-cja rz u c i ł a  wyborc y .  I ogłupiony,  za ćm iony  
przez  N. D-cję i k l e r  w y b o r c a  odpowiedz ia ł :  za  
Dmow skim .  Dziś będz ie  nieco inaczej .  N a r o d o w a  
d e m o k r a c j a  i jej p ie śn ia rz e  b ęd ą  musie l i  k o m p o n o ­
w a ć  i w y g r y w a ć  inne  melodje  wy borcze;  ś p iew n ik  
n a r o d o w y  p a n a  J e l eń s k i eg o  j e s t  d la  n ich  ch w i lo w o  
zamkn ię ty .  Pytanie ,  k tó re  p a n o w ie  D m o w s c y  po ­
s t a w i ą  w yborcom,  będzie b r z m i a ło  t er az  nieco i n a ­
czej: za  n a r o d o w c e m ,  czy za  socja l i s tą?  I k la sy  p r a ­
cu jące ,  a  za  n iem i  r ad y k a l i zm  polski,  m ie jm y  n a ­
dzieję,  d a d z ą  tym r a z e m  p a n o m  D m o w s k i m  od p o ­
wiedź,  b r z m i ą c ą  mniej  d la  n ich  przyjemnie ,  niż po ­
p rz ed n ia .

Ale czy w a r t o  o tę o d p o w ied ź  walczyć?  Czy 
w a r to  w a lc zy ć  o miejsca  w 3-ej Dumie? Mylnym 
je s t  pog ląd ,  że zna cze n ie  prz ysz łe j  Dumy j e s t  żadne,  
lub p r z y n a jm n ie j  m n ie j sze  niż d w u  po przedn ich.  
P rz e c iw n ie ,  może o k a z ać  się coś  zup e łn i e  innego.  
Może o k a z a ć  się, że w ł a ś n i e  „ta t rzecia"  będzie m i a ­
ł a  z n a c z e n ie  d l a  d a l szego  n o w e g o  życia  r o z s t r z y g a ­
jące .  Is to tn ie ,  jeś li  ok aż e  się, że e k s p e r y m e n t ,  po ­
l ega jący  n a  zm ian ie  p r a w a  w yb o rc zeg o ,  zawiód ł ,  że 
p o m im o  w sze lk ic h  „ o b c in a ń “ i „w y ja śn ie ń" ,  Duma 
w  większoś ci  s w e j  j e s t  opozycyjna ,  a  tern s a m e m  — 
w  z n a c z e n iu  b i u r o k ra ty c z n e m  — «niezdolna  do p r a ­
cy)), nie poz o s t an i e  nic innego ,  j a k  z det erminacją  
pójść  wstecz, i s k a s o w a ć  p r z e d s t a w ic i e l s tw o  ludowe,

b ądź  też z t a k ą  s a m ą  d e t e r m in a c j ą  w k r o c z y ć  n a  
niemiłą ,  lecz n i e u n i k n i o n ą  d ro gę  l iber a l i zm u  p a ń s t ­
w o w eg o .  W  k a ż d y m  razie  z ((liberalizmem, p o p a r ­
tym przez  represje)) w y p a d n ie  s k o ń c z y ć  raz  n a  z a w ­
sze. Dlatego t o . w ł a ś n i e  o b e c n o ś ć  opozycj i  jaknaj -  
l iczniej  r e p re z e n t o w a n e j  i j a k n a j r a d y k a l n i e j  u s p o s o ­
bionej w Dumie ((trzeciego powołania))  j e s t  k o n i e c z ­
n o ś c i ą  pol i tyczną.

Slaz.

JANUSZ KORCZAK

S Z K O Ł A  ŻYCIA.
( C . < l.)

F e r m a .

Kiedy ściślejsza obserwacja przekonała ludzi, że 
świeże powietrze i praca fizyczna wpływa częs tokroć na 
zdrowie pomyślniej niż proszki i pigułki z apteki,  zaczęli 
zamożniejsi jeździć na lato na wieś na dwa do trzech 
miesięcy. I wierzyli, że wieś powraca im zdrowie; bo 
ludzie w byle głupstwo uwierzą, jeśli k to  je powie dość 
stanowczo, jeśli ono schlebia icb przekonaniom i odpo­
wiada życzeniom.

Dzieci . więc mogą już bez szkody dla zdrowia 
oddychać przez dziesięć miesięcy w roku zaduchem izb 
szkolnych, bo wyjeżdżają na wieś. Ojcowie rodzin mie­
szczańskich mogą wyczerpywać się bezmyślną,  bezcelo­
wą pracą, bo wyjadą do badu na cztery tygodnie. Moż­
na więc bez szkody wlec nadal to samo niedołężne i nie­
chlujne życie, byle bez jakichś stanowczych zwrotów 
i zasadniczych zmian.

Usłużni handlarze potworzyli setki tysięcy wytwor­
nych sklepów i nędznych kramików,  gdzie sprzedają za 
droższe pieniądze zdrowie w lepszym gatunku ■ i wy- 
kwintniejszem opakowaniu,  a za tani grosz dają całkiem 
marne, fałszowane zdrowie, owinięte w byle co. — aby 
handel szedł... 1 utają, i wierzą... Bo wszyscv od dzie­
ciństwa tak byli t resowani  właśnie, żeby nie myśleć, 
tylko ulać, żeby nie poszukiwać,  tylko wierzyć, a dą­
żyć tylko: do skończenia szkoły, do otrzymania posa­
dy, do założenia rodziny, do oddania wnuków do szkół... 
W  tym lub innym momencie przychodzi śmierć, aby 
śmierć tak zwanego życia, krzątaniny zamienić na śmierć 
spokoju...

Bóg stworzył rzeczowniki,  przymiotniki i tabliczkę 
mnożenia,  chińczykowi dał skośne oczy i Sobieskiemu 
zwycięstwo nad niewiernym turkiem...  Rogaci mają wię­
cej t rosk niż biedni. Rozpustne dziewczęta oddają się 
prostytucji,  ale za to czeka je kara surowa...  Człowiek 
uczciwy i pracowity zawsze na chleb zarobi... Pobyt  na 
wsi daje zdrowie...

Niema w naszej szkole wychowańca,  któryby stale 
lub w pewnych odstępach czasu nie pracował  w lennie 
lub warsztatach.  Niektórzy czynią to za radą  lekarza,  
większość jednak z własnej woli.

Zaledwie paru tygodni potrzeba,  aby widzieć to 
wszystko w naturze,  co w głupich szkołach freblowskich 
pokazują na obrazkach i modelach,  o czem w tak zwa­
nych dobrych szkołach przygotowawczych uczą z ks ią­
żek. — Czy umiejętność pielęgnowania kwiatów p o k o ­
jowych nie jest równie ważna dla dopełnienia wycho­
wanie estetycznego, j ak  historja greckiej rzeźby? Czy 
ludzie znają skład mleka i na tej zasadzie twierdzą, że 
ono jest „pożywne i zdrowe"? — J a k a  różnica jest mię­
dzy maślanką i serwatką? — Co znaczy: użyźniać zie-' 
mię, —  szczepić rośliny? — A tylekroć opisywany i z t a ­
kim pietyzmem dzieciom wykładany ul lub mrowisko?
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Jarzyny i mleko fermy rozchodzą się po mieście, 
są poszukiwane i cenione. Kwiaty nasze zdobią tysiące 
mieszkań rc botniczych. Szkółki nasze zadrzewiły tysiące 
ogrodów chłopskich. W  ciągu pierwszego dziesięciole­
cia zrobiliśmy przy pomocy naszych wychowańców wię­
cej, mż różne towarzystwa i prywatna inicjatywa dobro­
czyńców w ciągu półwiecza

Nie to ważne, że ferma nasza wydała dziesiątki 
wykwalifikowanych ogrodników i rolników, ale że oni 
nie sprzedali się później posiadaczom parków lub przed­
siębiorstw, a szli, jako instruktorzy,  do miasteczek i wsi, 
do szkół ludowych i zagród chłopskich. Instruktorzy na­
si idą z cienką książeczką,  ale z łopatą,  z cennikiem 
nawozów i szczepionek,  gotowym planem i kosztorysem 
robót,  a wreszcie z szematem kontraktu ,  Ttóry może 
t rzema krzyżykami podcylrować niepiśmienny posiadacz 
zagrody. A kontrakt  może podpisać bez obawy, ze go 
oszukują lub wyzyskują

Książeczka na kilkunastu stronicach nie zawiera 
żadnych rad ani przepis-ów, tylko dziesiątki pytań, tych 
zagadnień, o których chłop może słyszał, może czytał, 
które mu nasuwała własna obserwacja,  nad rozwiąza­
niem których może się biedził; dalej spis przesądów 
szkodliwych, praktyk stosowanych z pokolenia na poko­
lenie, a które nauka odrzuciła; dale'  kilka cyfr o bo­
gactwach w krajach kulturalnych,  a wreszcie stopień 
możliwości wprowadzenia tych lub innych ulepszeń w j e ­
go gospodarstwie;  na zakończenie: „jeśli chcesz zoba­
czyć, przyjedź dó naszej fermy, to żobaczysz i ustyszyss 
wszystko11. Na ostatniej czystej stronicy inst ruktor sam 
dopisuje, o której godzinie odchodzi pociąg do W arsza ­
wy, ile kosztuje bilet, o jaką  ulicę ma zapytać prze­
chodnia po przyjezdzie do miasta, ile go będzie koszto ­
wała ,mieszkanie  i utrzymanie dziennie.

1 setki tych przygodnych uczniów przewinęło się 
przez fermę i pod kierunkiem naszych wychowańców 
pracowało dłużej lub krócej.  Kto dawał pracę, ot rzy­
mywał wzamian bezpłatnie mieszkanie,  życie i ubranie, 
prawo do nauki i prawo głosu. 1 każdy wnosił jakąś 
drobną poprawkę,  zmianę lub mowację.

Nasza ki lkunastost romcowa ks iążeczka — prospekt,  
stanowi owoc pracy setek naszych wychowańców i przy­
godnych uczniów — Każdy wyraz jej był przedmiotem 
prob i dyskusji. Nie nam przyszło na myśl, aby dołą­
czać kar tę  z zawiadomieniem o przyjeździe kandydata 
do fermy, aby można go było- oczekiwać na dworcu. 
Nie znaliśmy też ani ich przesądów, ani najbardziej pa­
lących zagadn.cn. Ile razy wyczytana gdzieś rada, źle 
zrozumiana lub niedosć ści >le wykonana,  zniechęcała do 
dalszych prob i budziła nieufność do naukowych zdoby­
czy; dlatego też w naszej książeczce napisano: „przy­
jedź i naucz się“, nie dajemy żadnych piśmiennych wska­
zówek.

Nasze muzeum i wzorowa zagroda włościańska 
ciągle są też zmieniane i dopełniane tygodnie z każdą 
nową uwagą lub życzeniem.

W szeregu treściwych wykładów uczeń lenny do­
wiaduje: się o tem wszystkiem co było, jest i do czego 
każdy wydział poszczególny dąży. Wszystuo,  co jest 
wzorem, jest tylko deałem dnia dzisiejszego. Każdy 
jes t powołany do tego; by zapisać jedną kar tę w roz­
woju danej gałęzi wiedzy czy wytwórczości.  Pług dzi­
siejszy. ul, sposób użyźniania roli, obora,  młyn [jarowy— 
wszystko, wszystko, co dzisiejsze, .est przejściem od 
wczorajszego do jutrzejszego. W  ten sposób wpłynęło 
s tosowanie pary i elektryczności,  to zawdzięczamy ma­
szynie, to kolejom żelaznym, —  tak wyglądał handel 
wczoraj, tak wygląda dziś. Tyle wywozimy za granicę 
i tyle wzamian otrzymujemy. — A dalej: spółki, k o ope­
ratywa. A dalej: kwest ja agrarna,  małorolni i bezrolni,— 
wieś i miasto. — A dalej, nauka czytania, pisania i ra­
chunków.

Wszystk-e działy i w każdym dziale większość 
czynności wyf onyw,.ją nasi nieletni pracownicy; decydu

ją tu, j ak  wszędzie, kwalifikacje fizyczne, intelektualne 
i moralne.  Drobiem opiekują się dzieci z ochrony, one 
też mają znaczny udział w pracy ogrodowej.  Sześciolet­
ni pracownicy-pomocnicy to nie nasz wynalazek;  poszliś­
my za przykładem życia, tylkosmy to, co samorodne 
i surowe, obwarowali  ograniczeniami, dyktowanemi przez 
naukę i wzgląd na dobro dzieci. — Podczas swej tu­
łaczki po świecie, pracowałem przez pewien czas w wiel­
kich składach herbaty; opakowaniem zajmowały się dzie 
ci. 1 trzeba było widzieć, Jak rzucały na wagę drobne 
garstki herbaty,  a każda garstka odpowiadała ściśle 
określonej ilości. Olbrzymie stosy topniały przerażają­
co szybko; dziesiątki drobnych rąk wyrywały po gar­
stce i rzucały na papier, który wnet  chwytała inna pa­
ra rąk, zwijała i odrzucała do opi tczętowania.  I tak 
pracowały i pracują po dwanaście godzin na dobę, w za­
duchu trujących wyziewów. — U nas przy pakowaniu 
masła, suszonych owoców i jarzyn,  jedna partja po kil­
kudziesięciu minutach zastępuje drugą,  szybko przecho­
dzi do wydziału płynów, aby po tygodniu pracy w y ro ­
bić sobie tak samo ścisłe pojecie o kwarcie,  czy ki lo­
gramie mleka lub wody owocowej,  jak tam o luńcie 
czy kilogramie masła lub śliwek. — Dla naszego wy- 
Chowańca nie będzie dziwem, że funt żelaza waży tyle, 
ile funt pierza; łatwo zrozumie wyższość systemu me- 
ti ycznego- sam własną inicjatywą dojdzie, że dziesięć 
w stu mieści się dziesięć razy; zrozumie stosunek mię­
dzy pracą ręki ludzkiej a stalowej maszyny, zasady ase- 
ptyki nie będą dla niego stanowiły pojęć oderwanych,— 
myśleć będzie obrazami, a wierzyć będzie, bo  sam wi­
dział, robił i wie że tak jest,  a nie że mu wierzyć 
kazano.

Tu starszy wychowaniec ma kosę, widły, łopatę, 
taczkę,  — nie stoją oni rzędem na dusznem podwórzu 
budynku szkolnego, aby się na komendę zginać, wier­
cić i podskakiwać w głupiej gimnastyce,  a każdy ich 
ruch ma cel i sens, a czas i jakość pracy określa dyna- 
mometr i ścisłe badanie lekarza.

To też kochają  oni naszą fermę i szanują; to też 
praca fizyczna zyskuje w ich przekonaniach prawo oby­
watelstwa. Pracownik wydziału, wymagającego wyso­
kich kwalifikacji n te l lektualnych,  ś o s k a  szczerze dłon 
ogrodnika i nazywa go towarzyszem nie na zasadzie 
wyrozumowanych spekulacji a — głębokiego przeko na­
nia. Tu niema kas ani brzęku pieniędzy, niema wybla- 
dłych twarzy głodnego tłumu. — tu nauka rozkazu je , — 
tu człowiek czuwa, — tu ziemia rodzi.

Tu człowiek panuje nad naturą, -— słonce jest mu 
posłuszne. (C. d. n.)

Przyroda i poznanie.
(C iąg  d a h zy .)

Świat rzeczywistości,  o jakiej mówi nauka — co­
raz bardziej odbiega od rzeczywistości widzialnej i wy­
czuwalnej bezpośrednio.  Rzeczywistością dla człowieka 
w miarę rozwoju przestaje być to, co on znajduje, z a ­
staje, a staje się nią to, co jest w s tame 0 1 1  wytworzyć 
i zdziałać, pzłowiek coraz bardziej żyje w swi :cie pod 
danvm jego władzy, przetworzonym przez ludzką dzia­
łalność. Metody tej działalności, metody 1 środki tech­
niki są daleko ważniejsze dla niego niż przedmioty 
przyrody niezmienionej przez niego. Cały świat poza- 
ludzki, z jakim styka się człowiek, staie się coraz bai 
dziej podporządkowanym jego działalności praktycznej 
jej skutkom. W  miarę jak  działalność techniczna roz­
rasta sie i potęguje, rzeczywistość coraz bardziej staje 
się myślaną w ten sposób. 'Typem rzeczywistości staje 
się mo/.liwość zachowania w niej rezultatów pracy 1 wy­



konywania pracy. Rzeczy wiatość to świat możliwej 
i rzeczywistej pracy. Poznanie rzeczywistości dokony­
wa się albo przez nowe zastosowanie techniki już istnie- § 
jącej,  albo przez stworzenie nowych postaci działalno­
ści technicznej.  Każdy nowy postęp techniczny staje 
się źródłem r.owego poznania.  Wreszcie  technika roz­
wija się specjalnie w kierunku dokonywania  prób nad 
samą sobą w celu tworzenia poznania.z.  Poznanie staje 
się wytwarzaniem, rozwijaniem coraz to nowych form 
i postaci działania. ■‘Obierając istniejący poziom działal­
ności technicznej za podstawę,  człowiek tworzy nowe, 
dalsze, coraz to subtelniejsze formy działania i próbu­
je, czy dają się one utrzymywać w przyrodzie, czy mo­
gą one istnieć wobec niej, czy zazębiają się one w po- 
zaludzki świat po za nami. To jest istota poznawania 
eksperymentalnego.  Rozwój metod eksperymentalnych 
polega na celowem tworzeniu i wynajdywaniu coraz to 
nowych postaci działania, coraz to nowych instrumen­
tów, służących zrazu nie do celów praktycznych, lecz 
poznawczych. Gdyby teoretycy poznania nie byli spiry­
tualistami zakapturzonemi,  zrozumieliby oni całe zna­
czenie tego, żts poznanie eksperymentalne,  to wytwarza­
nie próbne działań, sposobów czynnego zachowania się. 
Zrozumieliby, ze istota 'poznania, to nieustanne rozwiązywu 
nie zagadnienia, jakie  fo rm y , typy, postacie działalności, 
jakie działania ludzkie utrzym ają się, okażą się istotnemi 
wobec tego nieznanego, co je s t poza ludzkością. T Rozwijając * 
swoją działalność człowiek poznaje,  gdy tworzy formy 
działania niezależnie od bezpośrednich potrzeb praktycz­
nych lecz wyłącznie dla przekonania się, czy utrzymać 
się dadzą, poznanie wyodrębnia się od działalności prak­
tycznej, ale nie jako kontemplacja,  lecz jako celowe pro­
dukowanie form  i kombinacji działania i oddziela się tyl­
ko w ten sposób od działania koniecznego,  uwarunko­
wanego przez wymagania życia. Techniczna działalność 
człowieka ]est jego działalnością praktyczną,  jest jego 
działalnością, mającą zachowanie życia na celu. Rozwi­
jając się wytwarza cna naszą wiedzę o świecie: to co 
jest po za nami jest takie,  że robiąc to i to wytwarza 
się takie a takie określone skutki: jest  rzeczą jasną, że 
stopień dokładności naszych instrumentów odzwierciadla 
się w naszej wiedzy. Gdy prawidła działania naszych 
instrumentów są bardzo ścisłe, ścisła jest  i nasza wie­
dza o świecie, która jest tylko odlewem niejako działa­
nia tych instrumentów. Im bardziej złożoną i prawidło­
wą staje się nasza działalność praktyczna,  tern bardziej 
skompl ikowanym a jednocześnie ściśle określonym s ta­
je się charakter  naszej wiedzy o przyrodzie.  Charakter  
naszej pracy, jej złożoność określa nasze pojęcia o przy­
rodzie i odbija się w nich. Nasza wiedza o przyrodzie 
to suma prawideł i form celowej działalności, które są 
w naszej mocy, t. j. które me giną w próżni marzeń,  
lecz wrastają w ziemię. Tworzenie tych form działania 
ostającego się, staje się zadaniem specjalnych urządzeń, 
laboratorjów naukowych mających za zadanie jedynie 
wytwarzać poznanie t. j. pomnażać formy celowej dzia­
łalności, jakiemi człowiek rozporządzać  może. Działal­
ność tych zarządzeń specjalnie i celowo produkujących 
poznanie — prześciga wykrystalizowywanie się pozna­
nia z praktycznej działalności, zdążającej swoim własnym 
życiowym szlakiem. Podczas  gd'y to wykrystalizowujące 
się z działalności technicznej poznanie wytwarza się 
W myśl takiej logiki: takie  a takie formy działalności 
zapewniają nam powodzenie,  więc to co jest  po za na­
mi, musi być takiem, aby to powodzenie było możliwe, 
to celowe wytwarzanie poznania w pracowniach doświad­
czalnej nauki odbywa się na zasadzie następującej logi­
ki: mamy takie a takie formy działania, jakie inne k o m ­
binacje z nich wysnute wytworzyć się, ut rzymać wobec 
tego co jest po za nami dadzą? Nauka doświadczalna 
wytwarza własne swoje wysoce skompl ikowane instru­
menty, aby sobie odpowiedzieć na te pytania. Labora- 
torja i pracownie naukowe są fabrykami zorganizowane- 
mi w ceiu wytwarzania poznania T. j. dających się utrzy­
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mać wobec tego co jes t po za ludzkością form ludzkie­
go ce low ego1 działania. Laborator ja  tworzą nowe for­
my, nowe postacie pracy *), gdyż każda działalność ce­
lowa może być zawiązkiem pracy,  gdy nauka doświad­
czalna napotyka jakąś  przeszkodę nie pozwalającą roz­
wijać się celowo takiemu określonemu typowi działalno­
ści usiłuje tworzyć nowy typ, panujący nad tą przeszko­
dą t. j. przetwarzający ją w coś nad czem już panuje 
ludzka działalność. Nauka jest przedmą strażą technicz­
ną ludzkości pracującej,  jest kuźnicą nowych form celo­
wego działania. W  poznaniu mamy zatem do czynienia 
z poznawaniem form celowego działania, tworzeniem co­
raz to nowych takich form. Poznanie jes t fazą rozwo­
jową działalności ludzkiej. Takiem jest jego znaczenie 
Dzięki atawizmowi społecznemu, myślimy ciągle 
jeszcze o poznaniu, jako o ujmowaniu myślowem goto­
wej treści. Człowiek nie poznaje żadnego gotowego,  
zastanego świata, lecz zrazu bezwiednie,  a dziś świado­
mie stwarza i uświadamia sobie różne formy działania, 
jeżeli można jeszcze t łomaczyć działalność poznawczą,  
jako poznawanie czegoś gotowego, to jedynie jeszcze 
w ten sposób jest  to możliwe: — okazuje się, że to co 
jest  po za nami jest takie, że takie a takie określone 
działania dadzą się wykonać i prowadzą do takich a ta­
kich określonych skutków.

Zwróciliśmy uwagę na atawizm myślowy w sposo­
bie, w jakim do dziś dnia bywa pojmowane poznanie.  
Atawizm ten cechuje całą naszą teorję poznania. Dzia­
łalność poznawcza taka,  jaka  jest, bywa zawsze pojmo­
wana w świetle typów działalności dawno już przezwy­
ciężonych. Poznanie jest cząs tką typu życiowego o pe­
wnym specjalnym charakterze,  typu , opierającego się wo­
bec świata pozaludzkiego na własnej tylko działalności, 
wytwarzającej swoje warunki życiowe. Gdy poznanie 
pojmowane jest jako cecha zgoła innych typów istnie­
nia — muszą powstać zasadnicze sprzeczności.

Jakoż najbardziej zasadnicze sprzeczności wynika­
ją stąd, że poznanie będące wynikiem życia, w którem 
praca przeważa nad używaniem przedmiotów gotowych 
przez działalność ludzką niezmienionych, bywa rozumia­
ne jako ujmowanie gotowych przedmiotów,  tak jakby 
używanie przedmiotów gotowych, nie wytworzonych 
przez nas, było typem zasadniczym zachowania się na­
szego wobec świata, jakgdyby typ życia gotuwemi przed­
miotami mógł wystarczyć do wytworzenia tego świata, 
jedną z części którego jest  nauka.

Nic dziwnego, że teorja poznania,  pragnąca wytłu­
maczyć w jaki sposób zastaje i poznaje j ako  gotowe 
człowiek to, co sam stworzył —  nie jes t w stanie dać 
sobie rady z trudnościami wynikającemi nieuchronnie 
z samych sprzeczności wewnętrznych tego zagadnienia: 
zrozumieć jako dane człowiekowi, rozwijające się bez 
jego udziału to, co jes t jego własnem dzięłem. Teor ja  
poznania, usiłująca w ten lub inny sposób wydedukować 
naukę, czy to z natury podmiotu i czystego ducha,  czy 
to z przyrody, czy to z woli Bożej jes t również n auko­
wa, jak dyscypliny, które zajmowałyby się rozstrzygnie- 
niein zagadnień, w jakiej  strefie rodzą się lokomotywy,  
lub na jakiem drzewie dojrzewają kalosze.  Racjonalność 
postawienia sprawy jest w obu wypadkach absolutnie 
jednakowa.  '

(C. d. n.) St. Brzozowski.

*) Rozszerzenie tego co mówią tu na nauki bjologiczn 
wymaga uwzględnienia pewnych specjalnych warunków. “Zaga­
dnienia: myśl i życie, poznanie i życie są jeszcze bardziej złożo­
ne Zrozumiane mogą być dopiero na gruncie tu zakładanych 
podstaw teorji naukowej poznania.
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® |j i a r ś w f  kongres soojahstów.
(Dalszy ciąg).

Podkom is ja  d o s z ł a  do ułożę  niia i ezolucji  po je ­
dnaw cze j ,  k t ó r a  uw z g lę d n ić  u s i ł o w a ł a  s p r z e c z n o ś ć  
dążnoś ci .  W o s t a tn im  już  dniu kon gresu  rezolucję  
tę p r z e d s t a w i o n o  n a  p e ł n e m  pos iedzen iu ,  p o m im o  
p ro t e s tó w  l l e r r e g o  p rz y ję tą  zo s t a ł a  jed n o g ło śn ie  
przez  ak l am a c ję .

Rezoluc ja ,  której  t r e ść  poniżej  p rzy ta czam y,  
w g łó w n e j  o s n o w ie  j e d n o z n a c z n ą  jes t  z re zo lucj ą  
p r z e d ł o ż o n ą  przez Bebla;  w p r o w a d z o n o  j e d n a k  do 
njfej k i lka  w a ż n y c h  zm ian  i p o p r a w e k  n a  w n i o s e k  
R. L u x e m b u r g ,  L e n in a  i M ar tow a,  zm iany  o d z n a c z a ­
my ujęc iem w k l a m r y  [ ]:

„ K o n g r e s  p o tw ie r d z a  re z o lu c je  p o p r z e d n ic h  m ię ­
d z y n a r o d o w y c h  k o n g r e s ó w  p r z e c iw k o  m il i ta ry z m o w i i im - 
p e r ja l iz m o w i,  i p o n o w n ie  o ś w ia d c z a ,  że  w a lk i  p r z e c iw ­
k o  m il i ta ry z m o w i n ie  m o ż n a  o d d z ie la ć  o d  ca łe j  s o c ja l i ­
s ty c z n e j  w a lk i  k la so v ,e j .  W o j n y  m ię d z y  p a ń s tw a m i  k a -  
p i ta l i s ty c z n e m i  n a s t ę p s t w e m  są  ich W s p ó łz a w o d n ic tw a  n a  
r y n k u  w s z e c h ś w ia to w y m ,  k a ż d e  b o w ie m  p a ń s tw o  d ąż y  
nie ty lk o  do  z a b e z p ie c z e n ia  so b ie  r y n k ó w  zb y tu  p o s ia ­
d a n y c h ,  a le  i do  z d o b y c ia  n o w y c h ,  p rz y c z e m  p o d b ó j  n a ­
ro d ó w  i z a b ó r  o b c y c h  k ra jó w  g r a ją  g łó w n ą  ro lę

[Wojny te w dalszym "ciągu następstwem są nieu­
stannych uzbiojeń militaryzmu, który jest głównem na ­
rzędziem burżuazyjnego panowania klasowego oraz ek o ­
nomicznego i poli tycznego ujarzmienia klasy robotniczej ] 
Sprzyjają wojnom systematycznie u wszystkich narodów 
kulturalnych podsycane przesądy jednego narodu prze­
ciw drugiemu, [ażeby w ten sposób masy proletarjatu 
odciągnąć od właściwych jego zadań klasowych i obo­
wiązku międzynarodowej solidarności klasowej.] Tak  
więc wojny tkwią w istocie kapitalizmu, ustaną zaś one 
dopiero, gdy zniknie ustrój kapitalistyczny albo gdy ilość 
ofiar, w ludziach i pieniądzach, jakich wymagać będzie 
rozwój wojskuwo-techuiczny i przez zbrojenia się wy­
wołane oburzenie ludów zmusi do usunięcia systemu.

K la s a  r o b o tn ic z a ,  k t ó r a  d o s t a r c z a  ż o łn ie rz y  i g łó w ­
nie in a te r ja ln e  o l ia ry  p o n o s i ,  w sz c z e g ó ln o ś c i  je s t  n a t u ­
ra ln ą  p rzec i  w m c z k ą  w o jen ,  k tó r e  są  w s p r z e c z n o ś c i  z je j  
ce le m  —  s tw o r z e n ie m  n o w e g o  p o r z ą d k u  g o s p o d a rc z e g o ,  
u r z e c z y w is tn ia ją c e g o  s o l i d a r n o ś ć  ludów . K o n g r e s  u z n a ­
je  p r z e to  za  o b o w ią z e k  k la sy  ro b o tn ic z e j  i je j  p a r la m e n -  
ta ro y c h  p rz e d s ta w ic ie l i ,  a ż e b y ,  u w y d a tn i a ją c  k la so w y  
C h a ra k te r  b u r ż u a z y jn e g o  s p o łe c z e ń s tw a  i j e g o  us iłow ań  
p o d t r z y m a n ia  p r z e c iv n e ń s tw n a r o d o w v c h ,  zw a lcz a l i  w sz y s t -  
k ie m i  s iłam i z b r o je n ia  n a  lą d z ie  i m o rz u  i o d m a w ia l i  na  
n ie  ś ro d k ó w ,  | j a k o t e ż  a ż e b y  s ta ra l i  s ię  m ło d z ie ż  z k la sy  
r o b o tn ic z e j  w y c h o w y w a ć  w d u c h u  b r a t e r s tw a  ludów  i s o ­
c ja l izm u  i z a s z c z e p ia ć  w niej k l a s o w ą  św ia d o m o ść .]

Kongres widzi w demokratycznej  órgamzacji siły 
zbrojnej, w nnlicj' ludowej w miejsce stałych armji, istotną 
rękojmię uniemożliwienia wojen zaczepnych i przezwy­
ciężenia narodowych sprzeczności.

Międzynarodówka nie jest w stanie nadać stałych 
form akcji proletarjatu przeciw militaryzmowi, która 
z natury rzeczy jest w różnych k rajach rozmaitą,  odpo­
wiednio doAczasu i miejsca. Ale ma ona obowiązek 
usiłowania proletaijatu przeciw militaryzmowi i wojnie 
ć> ile możności wzmocnić i do łączności doprowa­
dzić. I aktycznie proletarjat  w rożnych wypadkach od 
kongresu brukselskiego korzystał  z sytuacji dla uniemo­
żliwienia albo rychłego ukończenia wojny: mianowicie
przez pozozumienie angielskich i francuskich organiza 
cji zawodowych podczas zatargu o I aszode,  przez po­
stępowanie partji  socjalistycznych w par lamentach nie­
mieckim i francuskim podczas przesilenia o Marokko,  
przez wspólną akcję socjalistów austriackich i włoskich

w Trjeście przeciw wojnie miedzy Aust rją Włochami,  
przez interwencję klasy robotniczej Szwecji dla prze­
szkodzenia wojnie z Norwegją,  wreszcie przez ofiary 
i walki socjalistycznych robotnikow i chłopów w Rosji 
i Polsce dla zakończenia wojny japońskiej .  Wszystkie 
te usiłowania świadczą o rosnącej sile proletarjatu i j e ­
go rosnącem dążeniu do utrzymania pokoju.

Akcja klasy robotniczej będzie tern gorliwszą, im 
więcej postąpi przygotowanie umysłów przez nieustanną 
agitację, oraz przez utrzymanie łączności partji robotni ­
czej we wszystkich krajach.  Kongres wyraża przeko­
nanie, że pod naciskiem proletaijatu możliwem jest po­
ważne zastosowanie sądów rozjemczych, że ludzkość 
dozna dobrodziejstwa rozbrojenia i .ograniczenia wydat­
ków na wojsko, których będz;e można użyć na potrze­
by kulturalne. Jeżeli zagrozi wybuch wojny, obowiąza­
ne są klasy pracujące i ich reprezentanci parlamentarni 
w odnośnych krajach p o s t a w i ć  na  k a r t ę  w s z y s t k o ,  
aby przez użycie środków wydających im się najstoso- 
wniejszemi, a które w mia^ę zaostrzania się walki k la­
sowej i ogólnej sytuacji politycznej, muszą się zmieniać, 
przeszkodzić wybuchowi wojny. [Gdyby wojna mimo to 
wybuchła,  są obowiązane starać się o szybkie jej zakoń ­
czenie i wszystkiemi siłami dążyć do wyzyskania,  s two­
rzonego przez wojnę politycznego i ekonomicznego kry 
zysu celem obudzenia ludu i przyśpieszenia w ten spo­
sób usunięcia kapitalistycznego panowania klasowego.]“

l l ervć  nie u w a ż a  się byna jmniej  za  zw yc iężo ­
nego.  W b r e w  tw ie rd z en iom ,  że Bebel i w ięk szość  
z j a z d o w ą  po tęp i ł a  rezolucję  z jaz du  f ran cu sk ieg o  
W Nancy, p isze  on w sw e j  nGuerre Sociale,u:

„W  rezolucj i  sz tu tga rc k ie j  n i e m a  w y r a z u  p o ­
w s t a n i e ?  Prze czyta j c ie  j ą  ra z  jeszcze ,  p r z e c z y ­
tajcie w  szc zeg ó ln o śc i  p u n k t  os tatn i ,  d o d a n y  n a  ż ą ­
d an ie  Róży L u k s e m b u r g ,  a  zobaczycie ,  że o p o w s t a ­
niu  m ów i  się w  niej zupe łn ie  j a sno .  P o ró w n a jc ie  
rezo lucje  t ą  z rezo luc ją  b r u k s e l s k ą  z r. 1891, w  k tó ­
rej  pod nac is k i e m  niem ieck ich  d e m o k r a t ó w  so cj a l nych  
M ięd z y n a ro d ó w k a  o d r z u c i ł a  z p o g a r d ą  w n i o s e k  Do- 
meli Ń iew enhu i sa ,  przeniknię ty  tym s a m y m  du ch em  
m ię d z y n a r o d o w y m ,  co i re zo luc ja  w Nancy;  p o r ó w ­
n a jc ie  j ą  zw ła s z c z a  z ' m i z e r n ą  r e zo lu c j ą  Federacj i  
Dordogne,  gdzie gedyści  n as i  ośmiel il i  s ię powiedz ieć ,  
że ag i t ac ja  an l im i l i t a ry s tyczna  j e s t  o z n a k ą  z a c o f a n ia  
sp o łeczn eg o  i ig ra szką ,  k o r z y s tn ą  d la  sam ej  tylko 
burżuaz j i ,  — a  p r z e k o n ac ie  się, że n i em iecka  d e m o ­
k r a c j a  s o c j a ln a  p r z e ł k n ę ł a  rezo lucję  n ie  mnie j  s t a ­
n o w c zą ,  j a k  r e zo lu c j a  p ow z ię ta  w  Nancy" .

Tego s a m e g o  z d a n ia  j e s t  b u rż u azy jn y  „ Tumps^,]*, 
k tó ry  socja l i s tom fr an cuskim s t a w i a ł  z a w s z e  z a  p rz y­
kład  p r z y w ó d c ę  so c j a l i s t ó w  n iem ieck ich ,  te r az  j e d ­
n a k  twierdzi ,  że s z t u t g a r c k a  re z o lu c j a  an tymil i ta ry -  
s tyczna ,  z e z w a la j ą c a  n a  p r o w a d z e n i e  agi tac j i  p r z e ­
c iw  a r m j o m  i w o jn o m  za leżnie  on w a r u n k ó w  miej 
s c a  i czasu ,  s t a n o w i  p o w a ż n e  u s t ęp s tw o  n a  korzy;' ,ć 
k i e r u n k u  fi ;ancuskiego i z o s t a ł a  w y d a r t a  przez  J a u -  
r e s a  Heblowi  i j ego  niemieckim t o w a r z y s z o m  w s k u ­
tek ich „p oga rd l iw ego  p o b ł a ż a n i a 1'.

IV

Sprawa Kolonjalna.

W ści s łym zw ią zku  z k w e s t j ą  m i l i t a r y z m u  stoi 
pol i tyka  k o i o n j a l n a  p a ń s t w  w s p ó łc z e s n y c h .  Roz 
p r a w y  i rezolucje,  j ak ie  w s p r a w i e  tej p rz yn ió s ł  
k o n g r e s  os tatni ,  z n a m i e n n e  s ą  ze wzg lę du ,  iż c h a ­
ra k t e r y z u j ą  p e w n e  z a s a d n i c z e  różnice  p o g lą d ó w  n a  
s t o s u n e k  pa r t j i  socj a l i s tyczny ch do p r a k ty c z n y c h  z a ­
d a ń  poli tycznych.

Refe re n tem  kwest j i  kolon.jalnej był V a n  K o l .
. , (l lollandja) .  'W pierw'szem p rz e m ó w i e n i u  s w o je m
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gólnosci

zbijał  on zdanie ,  j a k o b y  kap i t a l i s tyczna pol i tyka  kolon- 
j a l n a  n i e m o ż l i w ą  była bez o k r u c i e ń s tw  i n i e z d o l n ą d o  
dz i a ł a n ia  k u l tu ra ln eg o .  P io s t y  protes t  przeciv\ko 
pol i tyce  kolonjalnej ,  s a m a  n e g a c j a  nie w y s t a r c z a  
soc.  d e m o k r a c j i .  Bez kolonizacj i  A m er y k ę  do dziś 
za ludn ia l i by  dzicy Indjanie,  a E u ro p ie  b r a k ło b y  n a j ­
w ażn ie j s zych  ś r o d k ó w  pożyw ienia .  A cóż zrobimy 
z  w z r a s t a j ą c ą  wciąż l udnośc ią ,  gdzie  zna jdz iem y 
zbyt  d la  co raz  większej  p ro dukc j i  europejsk ie j .  Nie­
m i e c k a  S o c j a l d e m o k r a c j a  p o w in n a  w p a r l a m e n c i e  
k r y t y k o w a ć  r z ą d o w ą '  poli tykę kolon ja l ną ,  ale w y p r a ­
c o w a ć  w ł a s n y  prog ram  ko lonja lny.  Do kolonj i  w y ­
s ł a ć  w ła s n y c h  ludzi d la  ich zb a d an ia .

B e r n s t e i n  n a z w a ł  u to p ją  pog ląd ,  jakoby-j 
o d rz u c i ć  m o ż n a  ideę kolonizacji .  K o n i e c z n e m  je s t  
p e w n e  o p io k u ń s tw o  m e o d ó w  k u l tu ra ln y ch  n a d  n i e ­
k u l t u r a l n e m u  Kolonje  w y d a j ą  wie le  p ro d u k tó w ,  
z k tó r e m i  tubylcy nie w iedzą  co zrobić,  a  k lóryćh 
my po t rz ebu jem y  do życia.

Dr.  I) a v i d (Moguncja) podnosi ,  że gdybyśmy 
zu p e łn i e  wyrzekl i  się kolonji,  p o p ad ły  by one po ­
n o w n ie  w s t a n  barbarzyństwa ' . ) '  Niedorzec znym  je s t  
pogląd,  iż nal eż y  ludy dzikie p ozos taw ić  s a m y m  ^o- 
bie. I one  zdobyć m o g ą  k u l tu r ę  ty lko n a  k rz yżow ej  
d ro d ze  kap i t a l i zm u,  której  n ikt  u n i k n ą ć  nie  może.  
Socja l izm w każdej  s p r a w i e  m a cel pozytyny, ,  k t ó r e ­
go j e d n a k  nie m o ż n a  o s i ą g n ą ć  j e d n y m  skok iem,  lecz 
ty lko p rzez  stopniOvve reformy.

K o m i s j a ) 1 d la  s p r a w y  tej u t w o r z o n a ,  p r z e d s t a ­
w i ła  k o n g re s o w i  dw ie  rezolucje .  J e d n a  z nich,  
przez  w ięk sz o ść  komis j i  p o p ie ra n a ,  s t u  i erdza  n a  po ­
czątku,  że

pożytek i niezbędność kolonj, wogóle,  a w szcze- 
dla klasy robotniczej,  mocno są prz e­

sadzone; ale zasadniczo i na wszystkie czasy kongres 
nie odrzuca polityki kolonjalnej,  która w ustroju socja­
listycznym będzie mogła oddziaływać cywilizacyjnie...

Kongres potępia dzisiejszą politykę kolonjalną, 
opar tą na rabunku i wyzysku, będącą tylko bezwstyd- 
nem zastosowaniem prawa silniejszego i prawa ludów 
zwyciężonych depcącą nogami...

P o c z e m  j a k o  o b o w ią z ek  socja l i s tyczny ch p o s ­
łó w  w skazuj e :

we wszystkich par lamentach domagać się reform, 
któreby poprawiły los tubylców, sprzeciwiać się wszel­
kiemu pogwałceniu praw tubylców, ich wyzyskowi i obra­
caniu w niewolników, natomiast  przyczyniać się do wy­
chowania ich dla życia niezależnego. W tym celu za­
proponować mają rządom swoim zawarcie umowy między­
narodowej ,  wzajemnie przez mocarstwa poręczonej,  któ- 
raby zabezpieczała prawa tubylców i za podstawę po­
służyła dla prawa kolonjalnego.

,/ANa p e ln em  pos iedze ni u  p rzyję tą  j e d n a k  zos ta ła  
rez.oluc.ja d r u g a ,  k t ó r a  w  komis j i  m i a ł a  za  s o b ą  
m nie j szość ;  w  p l e n u m  o t r z y m a ł a  o n a  127 g ło só w  
p rz ec iw  108, p rzy 10 ni eg łosu jącyc h .  Rezo luc ja  p rz y­
j ę t a  oi zeka:

Kongres jest zdania, iż kapi tal istyczna polityka 
kolonjalna z istoty swej prowadzić musi do ujarzmie­
nia, wprzągnięcia do przymusowej pracy i wykorzenie­
nia tubylczej ludności kolonji.  Misja cywilizacyjna, na 
k tórą  powołuje się społeczeństwo kapitalistyczne,  jest 
tylko pokrywką dla zaborczych i eksploalatorskich za­
pędów. Dopiero społeczeństwo socjalistyczne umożliwi 
wszystkim ludom wzniesienie się na poziom pełnej kul ­
tury. Kapitalistyczna polityka kolonjalna swą metodą 
postępowama niszczy tylko naturalne bogactwa krajów. 
Tein samem powstrzymuje i opoznia nawet  ijęzwój 
handlu i zbytu produktów z krajów cywilizowanych 
kong re s  potępia barbarzyńskie metody kapitalistycznej 
kolonizacji  i w interesie rozwoju sil produktywnych do ­
maga się polityki, któraby zabezpieczała pokojowy po­
stęp kultury i naturalne skarby ziemi oddawała dla ce­
lów wyższego rozwoju całej ludzkości.

Nadmienić n a l e ż y ^  iż p rz ec iw ko  tej rezolucj i  
g ło s o w a ły  w iększe  n a r o d o w o ś c i ,  j a k  Niemcy,  Austr ja,  
Angl ja.

W  czas i e  r o z p ra w  w e sz ła  n a  t ry b u n ę  w  c h a ­
ra k te r z e  gościa  o b e c n a  pan i  K a m a ,  i n d u s k a  w s t ro ju  
n a r o d o w y m  i w y g ło s i ł a  g o r ą c y  prote s t  p rz ec iw ko  
angie lskie j  ty ran  ji w  Indjach.  K o m i s j a  j ed n o cz e ś n i e  
p r z e d s t a w i ł a  z łożony przez, n i ą  wn iosek ,  k tó ry  
„wszystkim przyjaciołom w ol no ści  z a  o b o w iąz ek  s t a ­
wia  popierać  ruch ,  m a j ą c y  na  ce lu w y s w o b o d z e n i e  
p ią te j  częśojl: ludzkości ,  n ieszczęś l iwy  ten k ra j  z a ­
mie szku jące j  “. W n io s ek  przyję ty zos ta ł  ba rdzo  s y m ­
patycznie ,  ale do g ł o s o w a n i a  n ad  nim ni c  doszło.

(C. d. łi.ji-.t

Na njówiiicy.

Ż ó ł t a  s o l i d a r n o ś ć .

N ied aw n o  „Gazeta  P o l s k a 11 d r u k o w a ł a  ob sze rn e  
a r ty ku ły  o dz ia ła ln ośc i  o rganizac j i  „żół tych44 w  roz­
mai tych a BSacH n a  zachodzie :  Ban dy  z o r g a n i z o w a ­
nych ł a m i s t r a j k ó w ,  k tóremi  m o ż e  się po ch w a l ić  
F ran ć ja ,  wzbudzi ły  z a c h w y t  o r g a n u  zw o le n n ik ó w  
„ładu  i p o r z ą d k u 41 —  zach w yt ,  k t ó ry  p r a g n ą ł b y 1' z a ­
szczepić  swroim czy te ln ikom.  ,<§óżbv to był  np.  za 
t ry u m f  pos tępu,  gdyby  n a  u l icach  W a r s z a w y  i Ro­
dzi z jaw i ł  się m i s te r  P in k e r t o n  ze s w o j ą  d rużyną !  

•"■Socjalizm s k o n a łb y  n i e w ą tp l iw ie  tego sam ego  dnia.
N a ro d o w e j  d em o k ra c j i  tylko w  to graj:  ant i -

soe ją l i s tyezna o r g a n iz a c j a  — a  jakże! Z kolei  za  
„G aze tą  Po ls ką44-"poszły p o k r e w n e  jej o r g a n y  w a r ­
s z a w s k i e  i p ro w i n c jo n a l n e  i rozpoczę ło  się s y s t e m a ­
tyczne sze rzen ie  i kultu „żó ł tych447,- szczegó ln ie  za ś  
f r an cu sk ich ,  co zupe łn ie  jes t  z rozumia łem.  Jeżeli 
b o w i e m  b a n d y  m i s t r a  P in k e r to n a  w  A m eiy ce  p o s i a ­
d a j ą  tęgie b a r y  i u p r a w i a j ą  s w e  rzemiosło o twarc ie ,  
to o r g a n iz ac j a  żół tych d z i a ł a  pod f i rmą  narodową, 
p ro w a d z i  ak c ję  patrjotyc,zna\ nie ch c iw o ś ć  zysku  s k ł a ­
ni a  ,ją do w'alki, częs to k r w a w e j  z b r a c i ą  robo tn iczą ,  
ale sz l ac het na  mi łość ojczyzny,  bezczeszczone j  i nijśż- 
czonej  przez  p o zb a w io n y ch  czci i Bog a soc j a l i s t ó w

Takie  s am e  u c z u c i a  pa t r j o tyczne  ożyw iały n i e ­
w ą tp l iw ie  i zg ro m a d zen ie  „patr,jotówr“ czyli „ist inno- 
r u s k i c h “ ludzi  w Moskwie.  „Kurjer  P o l s k i 11 niepo- 
d e j r z a n e  w  tym razie  źródło,  tak  o t em  pisze:

„Gringmut , p o w i t an y  g t o ś n e m i  oklaśkami ,  z a ­
w iadom i ł  zg romadzen ie ,  że l iga m o n a r c h i s t y c z n a  wre 
I i anc j i  p rzy s ła ła  s t r o n n i c t w o m  m o n a rc h i s ty c z n y m  
M o sk w y  te legr am  powita lny.  T a k i e  s a m e  ż y c z e ­
n i a  o t r z y m a ł  o n  o d  z w- i ą  z k u „ ż ó ł t y c h 44 
F r a n c  j i i SzWąjjcar.ji

„Teraz  — wmłał m ó w c a  — my, r ó s y j ś ty  m o ­
na rch i śc i  i czarna .secińsęy,  nie j e s t e ś m y  s a m o t n i  
T e raz  i my możemy z a w o ł a ć  pr zed  c a ły m  ś w ia tem  
„c za rnosec ińcy  wszys tk ich  k r a j ó w  łączc ie  się!44 Tak,  
s tworzymy w s z e c h ś w i a t o w y  zw ią zek  m o n a rc h i s t ó w  
i an t i soc ja l i s tów  i dzień  dzis ie jszy  niechaj  będzie 
p i e rw sz y m  d n ie m  is tn ienia  tego g ro ź n eg o  zw iązku!  
Przecież  rewo lucjo n iśc i ,  an a rc h i ś c i ,  socja l i śc i ,  m a s o ­
ni byli tem silni,  że z jednoczyli  s ię w zw ią zk i  w s z e c h ­
św ia to w e .  T e ra z  n a  n as ik o le j !  N ied a w n o  ' s o c ja l i ś ­
ci urządzi l i  k p n g r e s  w Stut tgardzio.  I m y  będz ie m y  
u rz ą d z a ć  k o n g r l ’4^, lecz an t i socja l i s tycznc”. Piei w^szy 
k o n g r e s  odbędzie  się w  Paryżu ,  d ru g i  w  Berlinie,  
trzeci — w  M o sk w ie44.

. C z w a r t y  w  W a r ś z a w j e  — dod ajmy.  P a n o w i e  
Dmowscy ,  N o w o d w o r s c y  gotu jc i e  się u a  zjazd —
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w s z a k  z a d e k l a r o w a n a  .już s o l id a r n o ś ć  z „żó l temi“ 
wszys tk ich  k ra jó w  musi w a s  o b o w iąz y w ać .

A.

Od T o w a r z y s t w a  K u r s ó w  N a u k o w y c h  
ot rzym ujemy ninie jsze  pismo.

W k r ó tc e  ro zpoczn ie  drugi  rok swoje j  dz i a ł a l ­
ności  n a s z a  w y ż sz a  uczeinia ,  i s tn ie jąca  w W a r s z a  
wie pod n a z w ą  T o w a r z y s t w a  K u r s ó w  N a u k o w y ch .

K u r s ó w  tych nic nal eż y  miesza ć ,  j ak  to częs to 
się zda rz a ,  z innemi  pow.s ta łemi w os ta tn ich  ' latach 
ins ty tuc ja m i  n a u c z a j ą c e m u  k tó re  n o s z ą  n iezupe łn ie  
w ł a ś c iw e  n az w y  ((Uniwersytetu ludowego)) i ((Uni­
w e rs y te tu  d la  wszystkich) ;,  gdyż ins ty tucje  te nie s ą  
uniwer sy te tami ,  w  ogólnie  przyję tem z n aczen iu  tego 
w y ra zu ,  lecz, m a ją  n a  ce lu  k rz ew ien ie  o św ia ty  
w sze rok ich  w a r s t w a c h  ludow ych .  T y m c z a s e m  Kursy 
N a u k o w e  u p r a w i a j ą  w y ż sz ą  wiedzę  i w y k ła d y  p r z e d ­
m io tó w  t a m  udz ie lanych  s to j ą  n a  poz iomie  w y k ł a ­
d ó w  u n iw er s y te ck i ch  i pol i technicznych,

W  obecnym  swoim za k r e s i e  K u rs y  N a u k o w e  
s k ł a d a j ą  się z cz terech sekcj i  (w yd z ia łów):  m a t e m a ­
tyczno fizycznej,  hu m an i s ty cz n e j  (h is to ryczno biolo­
gicznej),  technicznej  i rolniczej ,  z k tó rych  k a ż d a  j e s t  
pod w z g lę d em  n a u k o w y m  zupełn ie  sam odz ie ln a ,  
a  tylko z a r z ą d  g o s p o d a r c z y  je s t  w s p ó l n y  dl a  całej  
instytucji .  Za rząd  ten mieści  Się w g m a c h u  S to ­
w a r z y s z e n i a  T e c h n ik ó w  (W ło d z i m i e r s k a  3—6; gdzie  
zna jd u je  się k a n c e l a r j a  K u r s ó w ,  p rzy jm u jąca  zapisy  
s łuchaczów*;  r

W ykłady  n a  w sz y s tk i ch  s ek c ja ch  ro z p o c z n ą  się 
w dn.  L p a ź d z i e rn ik a  1007 ro ku

Quousque tandem Catilina...

N a  szpa l ty  p ism p o s tęp o w y ch  św ież o  w y p ły n ę ­
ła  s p r a w a  d - r a  Rudzkiego.  P a r ę  a r t y k u ł ó w  p o ś w i ę ­
cił jej  «Kur je r  lubelski)).  Wyjąt k i  z tych a r ty k u ł ó w  
p r z e d r u k o w a ł a  i o pa t rz y ła  k o m e n t a r z a m i  «Nowa 
Gazeta)). Tej sp ra wie ,  k t ó r a  jak o m i e s z k a ń c o w i  gub. 
lubelskie j  j e s t  mi  dobrz e  zn a n ą ,  chc ia łbym p o ś w i ę ­
cić s łó w  p a r ę  n a  ł a m a c h  „P rz eg lądu  S p o łe czn eg o 1*.

Dr. Rudzki był l e k a r z e m  w Lublinie.  Na s t a ­
n o w i s k u  tern, j a k o  cz łowiek  o d zn a cz a ł  się n i e s k az i ­
t e ln ą  p r a w o ś c i ą  i ście k ry sz ta ło w e j  swej  duszy,  m o ­
c ą  c h a r a k t e r u  i wol i,  j a k o  z a w o d o w i e c  pełen był  
p o ś w ięc en ia  bez g r a n ic  i w y ją tk o w e g o  w p r o s t  z a ­
p a r c i a  s ię siebie.  Niedola m i a ł a  w  nim s ta łe  ź r ó d ­
ło o p a r c i a  i pomocy,  n i eszc zęśc ie  z a w s ze  z n a j d o w a ­
ło u n iego radę ,  u lgę i ra tu n ek ,  W  n a j o k ro p n i e j ­
szych  Chwilach s t a n u  w o jennego ,  k iedy lęk i t r w o ­
g a  sze rzy ły  się po m ieśc ie  a  ludzie  bal i  się wy jrzeć  
z okien do m ó w  s w y ch ,  on s t a ł  z a w s z e  w y t r w a l e  
i z p o g a r d ą  dla ży c ia  na  n iebezpiecznej  p l a c ó w c e  
s w e g o  za w o d u ;  w  c i e m n ą  noc,  k iedy m ias to  w y g l ą ­
da ło  j a k  m ias to  u m a r ł y c h  i z ro zp aczo n y  d z w o n e k  
n a p r ó ż n o  k o ła t a ł  do s e r c  wie lu  innych lekarzy,  on 
n a t y c h m i a s t  biegł do chorego,  w s p i e r a ł  go m a te r j a l -  
nie,  podn os i ł  n a  d u ch u ,  o p i e k o w a ł  się n im j a k  m a t ­
k a  r o d z o n a  dziec ięciem s w e m  długie  godziny.  J ak i ś  
sp ec ja ln y  kul t  w y t w o r z y ł  się w  w a r s t w a c h  ni ższych 
d la  tej św iet l an e j  pos taci .  Spo ty ka łem  ludzi,  k tórzy 
ze łzam i  w  o cz ach  w y m a w ia l i  jeg o n az w is k o ,  t ak  
j a k  w ie r zący  w y m a w i a j ą  i m io n a  św ię tych ,  w k tórych 
w i e r z ą  i od k tó ry ch  s p o d z i e w a j ą  s ię o b ro n y  i op ie ­
ki, ludzi,  k tórzy mi  mówi l i ,  że tylko j e m u  z a w d z ię ­
c z a j ą  życie najbl iższych s w y c h  —  dzieci,  rodziców,
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braci ,  nigdy j e d n a k  n a jd ro b n ie j s z eg o  s ł o w a  żalu  lub 
s k a r g i  nie w yszep ta ły  mi  ro zża lone  us ta ,  k tó re by  
od n ieg o , 'd o zn a ły  z a w o d u  — rz ad k o  któ ry  l eka rz  
m oże  się tem poszczyc ić  w Ciężkich i p r z y k r y c h  w a ­
r u n k a c h  s w e g o  za w o d u .

Dla tego cz ło w ie k a  o że laznym ha rc i e  du ch a ,  
d la  tego j e d n e g o  z lepszych j a k i c h  w y d a la  z iemia  
polska,  o b c ą  była n a w e t  c h w i l a  w y tch n ien ia  w c iep ­
le Ogniska d o m o w e g o ,  n a  łonie rodziny.  Odlany  
z jednej  bryły  h a r to w n e j  stali ,  w z ro k  u tkw iony  miał  
z a w s z e  w św iet l an e j  dewizie  s w e g o  życia,  k tó r a  
s t r e s z cz a ła  się w  t rzech w y ra z a c h  — życie dla lu dz ­
kości ,  P rzeniós łs zy  się n a  s t a ły  pobyt  za  kra tę ,  on, 
lek ar z  m a j ą c y  i lościowo n a j w i ę k s z ą  p r a k ty k ę  w L u ­
blinie,  p o zo s t aw i ł  żonę i dzieci  bez ża d n y ch  środków'  
do życia,  bez ch l eb a  n a  ju t ro,  bo w s z y s tk o  ro z d a ł  
tym, k tórzy po t rzebowal i  c h l e b a  n a  dziś.  Leg.endo-  
w a  j a k a ś  p o s i a ć  —  ap os to ł  cz y n u  i mi łosierdzia.

Miał tylko j e d n ą  w adę,  j ed en  g rz ech  n a  duszy,  
/.a to g rz ech  ciężki,  nie do p rz e b a c z e n ia  w oczacl i  
tych,  k tórzy k a r m ią  się k r w i ą  g o r ą c ą  ■ potem  lu d z ­
kim i p i ją  s łony  n apó j  z tez wszystkich  m a lu c z k ic h  
i wydz iedz iczonyc h  — był pos tępow cem  i to b a rd zo  
l ew ym .  Więc  w s zy s c y  s iewcy c iemnoty ,  w szy s tk ie  
lu i je  dcm agog j i ,  k l e ry ka lne j  ob łudy i o sz a la ł eg o  ze 
s t r a c h u  w s t e c z n i c t w a  sprzysięgl i  się na  jego zgubę:  
o b r z u c a n o  go błotem,  o d s ą d z a n o  od czci, o s k a r ż a n o
0 ws zys tk ie  b e z e c c ń ś t w a  i zbrodnie,  jakie i s tnieją 
n a  b ia łym świecie .

W o czach  t zw. opinji  publicznej,  czyli w  oczach  
z jed noczonej  kanalj i  a r o n d a r z y 1, g ieldziarzy,  k r a m a ­
rzy, k l ech ó w  i „szni towyclP4 p ros ty tutek ,  był  on j a ­
k ą ś  s t u g ł o w ą  hydrą ,  panem  ży na  i ś m ie rc i  n a  R i łą  
gubern.ję,  c u d o w n y m  w ł a d c ą  n ad  w s zy s tk i em i  n a ­
m ię tn o śc iam i  ludzkiemi ,  k i e ro w n ik i e m  s t r a j k ó w  i d e ­
m ons t ra c j i ,  w y d a w c ą  w y r o k ó w  śm ierc i ,  opat rz onych  
pieczęcią,  m a c z a n ą  w e  k rw i  o b sza rn iczy c h  n i e m o ­
wląt ,  p r z e w ó d c ą  z a r ó w n o  b o jow ych  d ru ż y n  jak
1 bandy ckich  szajek,  in i c ja to rem i p l a n o d a w c ą  w s z y s t ­
kich n a p a d ó w ,  z a b ó j s tw  i grabieży,  j ak ie  w  c iągu  
os ta tn ich  lat  p a r u  miały miejsce  w obrębie  gubern j i .

Z jednoczona  k a n a l j a  ł a p i g r o s z ó w  nie mog ła  
s k o m b i n o w a ć  s w y m  k re c im  m ózg iem ,  że n a  to a ż e ­
by s t a l e  b ra ć  udz ia ł  w kom i te ta ch  par ty jnych  i p r z e ­
wodz ić  b o jo w y m  d r u ż y n o m  t r z e b a  m ieć  t ro chę w i ę ­
cej w o lnego czasu ,  niż go mih ł  dr.  Rudzki,  s to jący 
z a w s z e  n i e w z ru s z e n ie  n a  s w y m  p o s t e r u n k u ,  z a m s z e  
p ie rw szy  tam, gdzie p o t r ze b a  było pomocy l e k a r ­
skiej ,  rady,  pociechy,  ch leb a  k a w a ł k a  dla u m i e r a j ą ­
cych z głodu,  r a n  lub w yc ie ńczen ia .  Ale „opinja  
publiczna** o k a z a ł a  się w  d a n y m  razie  bezs i lną .  
Lżyła,  b ry z g a ł a  obficie j a d e m  i d iną,  w i ł a  się. 
w bezsilnej  wściek łośc i ,  h Rudzki  zył  i dzia ła ł ,  o to­
czony  u z n a n ie m  i mi łością ;  b ło g o s ł a w io n y  przez  
matk i ,  u b ó s t w i a n y  przez  t łumy.

W ted y  z w ł a ś c i w ą  im, tym jedynym  i n i e o m y l ­
nym,  k o n s e k w e n c j ą  p u s zc zo n o  z n ó w  s z a t a ń s k ą  p o ­
głoskę ,  że Rudzki  j e s t  uk ry ty m  p r o w o k a t o r e m ,  e 
z d r a d z a  par t ję ,  że w  par tj i  mu już  nie d o w ie rza ją .  
A gdy  i ta  k a ł u m n j a  s p ły n ę ł a  po n im  bez ś l adu ,  j ak  
s p ł y w a  b r u d n a  śl ina,  k t ó r a  ani  n a  j e d n ą  chwilę  n .e 
j e s t  zdolna  za m ą c ić  k r y s z t a ło w e g o  p i z e z ro e z a  b y s t ­
rego  potoku gó rski ego,  wtedy w y s t ą p i ł  z o s t a tn im  
a tu t em  podłośc i  i z a m a s k o w a n e j  zbrodn i ,  z os t a tn im  
p o c a ł u n k i e r n j u d a s z a  zn a n y  n a  b r u k u  lube l sk im  k lecha,  
s to j a ło w eż y k  z d u ch a ,  r e d a k t o r  na jba rdz ie j  g a d z i n o w e ­
go św i s tk a ,  jak i  kied ykol wiek  d r u k o w a ł y  polskie  c zc ion ­
ki, m a s o w y  d o s t a w c a  dla  t łumów m ak u la tu ry ,  o g ł u ­
piającej  mózgi  i d e p r a w u j ą c e j  se rca ,  — w y s tą p i ł  ks. 
Ignacy K łopo tow sk i  z g ło ś n y m  „L is tem o tw a r ty m  
do dr.  Rudzkiego**, u m i e s z c z o n y m  w  „ P o laku-K a to -  
l i k u “ . W a r t o  zazn ac zy ć,  bo to jn s t  s zczegó ln ie  god- 
nern uw ag i ,  że g a z e t k a  ta, s t o j ą c a  id eow o  na. nizi ­
n a c h  „Zw iązku  Katolickiego**, zn a jd u je  się pod m o ­
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r a ln y m  i mater . jalnym p ro lek to ra tea i  j ed n eg o  z fila­
r ó w  endecj i ,  m ie j s c o w e g o  n a b a b a  p. J a n a  Klen iew -  
skiego,  k tó re go  n a z w is k o  f iguruje pod z n a n ą  ze s z ło ­
r o c z n ą  o d e z w ą  par t j i  N.-D; en dec ja  g o r ą c o  p o p ie ra  
«Polaka-Katolika»,  za le ca  go do cz y ta n i a  s w y m  w i e r ­
nym,  p re num ei  uje w e  w szy s tk i ch  czyte ln iach Macie­
rzy, ko lpor tu je  m a s o w o  n a  ca łe j  p rz es t r ze ni  ziemi 
lubelskiej .  M o ż e m y  s tąd  w y p r o w a d z i ć  d la  siebie 
naukę :  nie ł u d ź m y  się co do istoty wa lki  tych d w u c h  
p s e u d o - w r o g i c h  sobie kił — prz ys ło w ie  po lskie  s p r a ­
wiedl iwie  mówi :  k r u k  k r u k o w i  o k a  nie wydziobie.  
W  „1.iście o tw a r ty m '1 r e d a k t o r  „P o lak a -K a to l ik a"  ze 
z w y k ł ą  sob ie  l is ią k s i ę ż o w s k ą  o b ł u d ą  w z y w a ł  d - r a  
Rudzk iego  w s ł o w a c h  m ięk k ich  i b ł a g a ln y c h  do 
u s p o k o j e n i a  n am ię tn o ś c i  l u d o w y c h ,  i n s y n u u j ą c  m u  
s t a n o w i s k o  d o m i n u ją c e  w jednej  z partj i  sk ra jn yc h ,  
k tó reg o  on w  rz eczywis to śc i  n igdy nie  za jm ow a ł .  
De facto list p i s a n y  był  n a tu r a ln ie  pod  a d r e s o m  
w ł a d z  „p r id ie rż asz czych"  i nie om ie szk a ł  w k ró t c e  
od n ieść  p o ż ą d a n e g o  skutku .  Rudzk i  (był a r e s z t o w a ­
ny i więziony n a p r z ó d  n a  z a m k u  lu be l sk im  a  po iem  
w  cytadeli  w a r s z a w s k ie j .  „O chra na"  j e d n a k  o k a z a ­
ł a  s ię mnie j  z a j a d ł ą  i bardziej  r z e c z o w ą  od reakcj i  
rodz imej ,  dr.  Rudzki  b o w iem  po p a r u  m i e s i ą c a c h  
zos ta ł  z w ię z ie n ia  u w o ln io n y  z n a k a z e m  n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  o p u szc zen ia  kra ju .  W y jec h a ł  w ięc  z ro-'  
d z in ą  do L w o w a  i tu, po dług ich  s t a ra n ia ch ,  miał  
o t r z y m a ć  a s y s t e n tu r ę  przy m ie j sco w y m  u n i w e r s y t e ­
cie. Dla s p r a w d z e n i a  j e d n a k  j eś^cze  jeg o „b ł ah o -  
nad iużnost i"  lw o w s k i e  w ła d z e  po l i cy jn o -n au k o w e  
poru czy ły  p. Stefanowi  D ą b r o w s k ie m u ,  as ys ten towi  
prof. Bądzyńskiego ,  w yw ie d z i eć  się o pol itycznej  lo­
j a lnośc i  i n s p i r a n t a  n a  p o s a d ę  u n i w e r s y t e c k ą .  Im pro ­
w i z o w a n y  d e t ek ty w  u zn a ł  widocz n ie  za  najbardz ie j  
o d p o w ied n ieg o  do s w y c h  ce ló w  d - r a  Malewsk ieg o ,  
byłego p o s ł a  do p ie rw sze j  Dumy,  a  kolegę dr.  R u d z ­
kiego z Lublina,  do n iego więc  zw ró c i ł  się z odn oś -  
n e m  za py ta n iem .  Nie za w iód ł  się. Dosta ł  o d p o ­
wiedź  tego rodz a ju ,  '.e w re zul tac ie  d r  R udzk i  p o s a ­
dy nie  o t rzymał .

P a n  Malewsk i  pr z yzna ł  się do sw ego czynu, 
p r z y z n a ł  z ro z c z u l a j ą c ą  s zc ze ro śc i ą  n i e ś w i a d o m e g o  
s w y c h  win dziewczęcia ,  w id oczn ie  n ie  widzi on nici 
z łego  w d e n u n c j o w a n i u  kolegi  po fachu,  w  d o d a tk u  
kolegi  z j ed n e g o  mias ta ,  w idoczn ie  u w a ż a  za  zu p e ł ­
nie  r a c jo n a ln e  s k a z y w a n i e  ozł ow iek a n a  ś m ie r ć  g ło ­
d o w ą  za  w y z n a w a n i e  o d rę b n y ch  p r z e k o n a ń  pol i ­
tycznych.

« P r a w d ą  n a t o m i a s t  je s t ,  p i sa ł  w  polemice 
z „Kurj erem l u b e l s k i m 1', iż zap y ta n y  przez  jedneg o  
z k o leg ó w  l eka rzy  ze L w o w a  co do p r z e k o n a ń  po ­
l i tycznych i dz ia ła lnoś c i  d - r a  Rudzkiego ,  w  formie 
najzupełn ie j  og ó ln ikow ej  z a z n a c z y ł e m  to, co dla n i ­
kog o  w  Lublinie nie było ta j em nicą" .

— „ T o  c o  d l a  n i k o g o  w  L u b l i n i e  n i e  
b y ł o  t a j e m n i c ą " .  —

A więc ,  p a n  Malewsk i  s t re śc i ł  jed yn ie  w z m ia n  
k o w a n ą  juz  p rzezem n ie  lu b e l s k ą  „opinję pub l i czną"  
o d-r/,e Rudzk im.  Bagatela!  P r z y p o m i n a i ą  mi się 
s ł o w a  S ie nk iew icz a ,  un ieszczone w  jego  „Mieszani­
n a c h  l i te racko-ar tys tycznychw (cz. I str. 105) — 
„Opinja,  p rzy p a t r zc ie  s ię tej małpie! czy nie p r a w d a ,  
że p r z y n a jm n ie j  tyle j e s t  ś m i e s z n a  ile n ikczem na?  
Jes t  to t ak że  p o n i e k ą d  pies,  bo m o ż n a  n im  szczuć 
k aż d eg o  p o r z ą d n e g o  człowieka,  k tó ry  się nie po d o ­
ba,  lub k tó ry  wyc hy l i ł  g łow ę z korca .  Jeśli 
t en  p ies  go nie zagryzie ,  to p rz y n a jm n ie j  p o o b r y w a  
m u  .. nogawiczki . . . "  — T a k  m ó w i ł  Sienkiewicz ,  gdy 
był mło dym.  Dziskj hołdy Bigie lów i P ołan ieck ich ,  
p e w n o ś ć  p r ó ż n ia cze g o  d o s ta tku ,  o b o w iąz k i  w y p ł y ­
w a j ą c e  z za szcz y tn e g o  s t a n o w i s k a  kam ien iczu ik a  
ą  z a r a z e m  dziedz ica  n a  o b l ęgor sk ich  piachach  i j e ­
go w e s s a ł y  do tego b a g n a  Cuchnącego ,  k tórym 
w c z a s a c h  c h m u r n e j  i burz l iwe j  m łod oś ci  tak g łę­

boko p o g a r d z a ł  Dziś on stoi  n a  czele tych,  k tó rzy  
rwą.. .  no ga w ic e .  Dziś by się już  nie s o l id a r y zo w a ł  
z tym  s w o i m  m łodz ieńczym  s ą d e m  o opinji,  n a  k t ó ­
rej w y tw o rz en ie  obecnie  sam w  tak  znaczne j  mie rz e  
w p ły w a .  Aie d -row i  M a le w s k ie m u  w a r t o  p r z y p o m ­
nieć  to zda nie  s i e n k ie w ic z o w s k ie  Niech p r z y n a j ­
mniej  wie,  że o s z c z e r s t w a  i k a l u m n j e  k u r s u j ą c e  
w jego ś w i a t k u  nie  m o g ą  być m i a r o d a jn e m i  n a w e t  
z p u n k t u  w idzen ia  policyjnej  etyki  detek tywa .

Polemikę s w ą  z „K u r j e r e m "  lube l sk im  p a n  M a ­
lewski  za k o ń czy ł  s ł o w am i :  „O św ia d cza m  z a r a z e m  
że k rz y w d y  swoje j  d o chodz ić  będę".  J a k o ż  s ł o w o m  
nie omieszka ł  s e k u n d o w a ć  czyn.  Dr. Malew sk i  n a ­
p a d ł  b ru ta ln ie  n a  j ed n eg o  z k i e ro w n ik ó w  „I fu r je ra "  
i p ięśc ią  s ta ra ł  się a r g u m e n t o w a ć  s w ą  rac ję.  P a n  
ten w piet wszej D u m i e - n a l e ż a ł  do l icznego s z e r e g u  
tych p o s łó w  polskich ,  k tórzy z a r ó w n o  n a  p le n a r n y c h  
pos ied ze n iach  j a k  i w  komis jach  nie bawil i  się 
w  czcze g a d a n in y  i pod t rzy m y w a l i  s p l en d o r  r e p r e ­
zentacj i  polskiej  j edyn ie  w  c h a r a k t e r z e  s t a ty s tów .  
W ido cn ie  endecji  b r a k o w a ł o  do s ta tecznej  i lości  w y ­
m o w n y c h  p r a w n i k ó w ,  k t ó rzyby  zdolni  byli k o n s t a ­
t o w a ć  is tnienie w  Rosji  k a r e t e k  w ięz ie nnych  i p o ­
w t a r z a ć  bez z a rzu tu ,  jedyn ie  z d r o b n y m  b ra k ie m  
dykcji ,  s ł o w a  p oprz edn ich  m ó w c ó w ,  W  po łowie  
więd c ie rn iow e  w ień c e  posel sk ie  w łożono  n a  b a r k i  
m ę ż ó w  o p a t r z n o ś c i o w y c h  — M a s s o n iu s ó w  i N o w o ­
d w o r s k i c h ,  w  po ło w ie  za ś  w y s ł a n o  do D um y „R o ­
chów ,  K o w a l s k i c h "  zdo lnych  jedy nie  p ię śc ią  n a d a ­
w a ć  p o s z a n o w a n i e  d la  cz ci godnych ha se ł  ego izm u  
k l a s o w e g o ,  z w a n e g o  p e r  l icent ia poe t i ca  — n a r o d o ­
wym. Z a c z e r p n ą w s z y  c a ł ą  p e ł n i ą  p łu c  d u c h a  
w s c h o d n ie g o  ( tego S k o n d e n s o w a n e g o  po p ra w icy )  
i p o w r ó c i w s z y  z n ad  N e w y  do r o a z m n y c h  pieleszy,  
p a n o w ie  ci wzięli  n a  się ro lę  „ t a szk ien tców  obra -  
t iw sz ichs ia  w n u t r ’“ i dziś s t a r a j ą  się k a l u m n j ą  
i d e n u n c ja c j ą ,  t e r o r y zm em  w  życiu  p ry w a t n e m  
i h a s ł a m i  w a lk  b ra to bó jc zych  szczepić n a m  e w a n -  
gelję „n o w o cze sn e g o  P o la k a "  i e tykę  eg o iz m u  „ n a ­
r o d o w e g o " .

Siergiej  Ju l jewicz  od rz uci ł  ofer tę  „g o roc ł iow ow o 
sz u ta" .  W  odpow iedz i  n a  to n a r o d o w i  dem okraci  
s a m i  n a  s w ą  r ę k ę  podjęli  h a s ł o  m o rd ó w  z za  węgła .  
Spłynęły ul ice Łodzi  k r w i ą  rob otn iczą .  P o  w s i ac h  
p u s zc z o n o  w r u c h  kłonice.  Nakonieczny i o rd e r o w i  
ks ięża  w ysoko  dzierżyli  w s w y m  r ę k u  ten  n o w y  
s z t a n o a r  „n a ro d o w y " .  W o lo n ł a r ju s z e  rozpoczęli  
w  pojedynkę,  n a  w ł a s n e  ryzyko,  w ę sz e n ie  w y w r o ­
towcó w .

A ty m c z a s e m  że lazny  p ie r śc ie ń  re ak cj i  z a c i e ś ­
n i a  s ię co raz  bardziej .  Miecz D a m o k l e s a  wisi  n ad  
Macier/ .ą,  wisi  n a d  s zk o łam i  polskiemi ,  wis i  n a d  ca- 
ł em  życiem k u i t u r a l n o - u m y s ł o w e m  kra ju .  N iec na 
p r a c a  k o p a n i a  d o ł k ó w  pod b r a ć m i  kończy  się w-pad- 
n i ęc ie m do wi lczych dołów. ..

Miał eś  c h a m i e  złoty r ó g . . .

Zosta ł  ci s ię jeno sznui
Zosta ł  ci s ię j en o  s z n u r .

Włodzimierz Dzwonkowski.

[Uleli zawodowy w llosji.

Z ogólnej  l iczby 652 z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  
is tn ie jących  w  Rosji ,  90 t. j. 14% p r z y p a d a  n a  P e ­
t e r s b u r g  i M oskw ę .

T e 90 z w i ą z k ó w  o b e jm uje  99,800 cz ło n k ó w  t. j. 
40% ro b o tn ik ó w  z o r g a n i z o w a n y c h .  Naj l iczniejsze s ą
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zw ią zk i  w łókn i s ty  i m e ta lo w y  W ł ó k n i s t y  zw ią zek  
liczy 30,000 cz łon kó w ,  me ta low y  32,000. Dalej  i d ą — 
p ra c o w n i c y  h a n d l o w i —22,000 cz łonk ów ;  d r u k a r z e  —
1 1,000, robotnicy  w y r a b i a j ą c y  a r ty k u ły  ży w n o śc i  — 
10,400; g a r b a r z e  — 9,630; k r a w c y  — 7,780; b u d o w l a 1 ' 
ni —  6,700; d rz ew n i  — 6,220; gór ni cy  —  2,475 i t. d.

N a  p row inc j i  rzecz  się m d  inaczej - d ru k a rzy  
np iz .  z o r g a n i z o w a n y c h  je s t  w  całej Rosji po za P e ­
t e r s b u r g i e m  rów ni eż  tylko 11,000. Na os tatnim p la­
nie s io ją  górnicy;  r u c h  z a w o d o w y  obją ł  za ledwie  
2,500 osób z 230,000 ro b o tn ik ó w  -(jeśli p rzy jm iem y  
wyl iczenia" p. P ogożew a) .

(idy z e s t a w i m y  cyfry p rzy toczone przez  tego 
a u t o r a  w e d ł u g  sp i su  z r. 1897, z i lośc ią  ro bo tn ików  
w c h o d z ą c y c h  w związki  z a w o d o w e  ( w e d łu g  danyc h  
komis j i  organizacyjnej ) ,  o t r z y m a m y  ob raz  n a s t ę ­
pujący:

Z A W Ó D  Y.
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Gó rnic tw o . . . . £29 S j t $ 7 5 u %
P r z e m y s ł  d r z e w n y  . . . 410 ■ 9,927 2,4
G a r b a r s t w o ............................. 154 12,066 7,1
M e t a l u r g j a ............................. 625 54,173 8,6
K r a w i e c t w o ............................. 1.158 11,402 1,2
D r u k a r s t w o ............................. 60 28,654 43,0
Art.  ż y w n o ś c i ....................... 344 24,848 "
B u d o w n i c t w o ....................... 717 12,396 9,7
P rze m y s ł  włókni s ty  . . . 960 37,214 3,9
Handel  . . . .  . 1,495 32,475 2,2
Inne — 17,005 —

Ogółem . 
1

7,043 245,335 3,5 %

Ilość r o b o tn ik ó w  z o r g a n i z o w a n y c h  j e s t  więi> 
nad  w y r a z  m a ła ;  n ic  w tem dz iw nego ,  jeśl i  w e ź m ie ­
m y  pod u w a g ę  n i e n o rm a ln e  w a ru n k i ,  w  k tó ry ch  
ro z w i ja ć  się m u s i  w  Rosji  r u c h  zaw o d o w y .

Podzia ł  n a  z a w o d y  jes t  r ó w n ie ż  zupe łn ie  nie 
taki,  j ak  poprzedn io :  p i e rw s z e  miej sce  z a jm u j ą  d r u -  
k a r z e ^ a  nie  ro bo tn icy  w łó k n i ś c i  i m e ta lo w c y .

Dane do tyczące  ko le j arzy ś w i a d c z ą ,  że z o r g a ­
n i z o w a n y c h  ko le j ar zy  j e s t  zaled wie 0,9%.

O ro b o tn ikac h  ro ln y ch  ż a d n y c h  d an y c h  niema.
Podzia ł  geogra f iczny  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  

o k r e ś l a  s ię p r zedew szys tk iem  p o d z ia ł e m  geogra f icz­
n y m  p rz em y s łu ;  g ó rn ik ó w ,  n ap r zy k ład ,  nie m o ż n a  
s z u k a ć  w g u b e r n j a c h  m o sk iew sk ie j  lub p e t e r s b u r ­
skiej.  Robotnicy  bu d o w lan i  naj lepie j  zo r g an izo w a n i  
s ą  w  P o l s c e  i n a  Litwie;  w  innych o k rę g ach  z w i ą z ­

ki l o b o t n ik ó w  b u d o w la n y c h  l ićźą za le dw ie  po k i lku ­
dzies ięc iu  cz ło n k ó w .

I lość ro b o t n i k ó w  z o r g a n i z o w a n y c h  w  n a j w i ę k ­
szych m i a s t a c h  je s t  n a s t ęp u ją ca :

P e t e r s b u r g  51,782
M o ąk w a  48,051
Łódź 26,198
W a r s z a w a  ' 17,117 
B aku  11,830
O desa  9,730
E ka ie ry n  o s ł a w  7,882 
W ilno 7,375
C h a rk ó w  3,956
A s t r ą ę h a ń  3,713
S a r a t ó w  2,116
No wo gród  2,011

J a k  widz im y  n a  rzecz  i2 w s p o m n i a n y c h  m ia s t  
p r z y p a d a  p r a w i e  80% ogóru zo ran izow anyc  h r o b o t ­
n ik ó w  — 19.1,261 osób  w  130 z w ią z k ac h .

N a  d ro b n e  m i a s t a  p r z y p a d a  522 zw iązki  z 55,000 
robotn ików .

Podzia ł  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  n a  okręgi  jes t  
n a s tęp u jący :

o  l i  w  o  o  v  !lo%związków robotników.
Moskiewski  . . . .  98 60,942
P ó ł n o c n y ....................................  61 53,514
N a d w o ł ż a ń s k i .......................  69 12,.345,"j
P r z y u r a l s k i .  . , . . . 18 3,375
ś r o d k o w o - ro l n i c z y  . . .  24 5,620
M a ł o r o s y j s k i ..............................  49 11,309
P o łu d n io w o - z a d i  . . 24 5,395
C z a r n o m o r s k i  . . . . .  103. .15,498
P ó ł n o c n o - z a c h .............................  101 14,553
P o l s k a ....................................  62 47.712
K a u k a z .......................................... 43 16,172

Z w i ą z k ó w  l iczących p o n ad  5,000 cz ło n k ó w  je s t  
6; l i czących od i3 do 5 tysięcy cz ło n k ó w  je s t  9; l iczą ­
cych 1 do 3 tysięcy c z ło n k ó w  j e s t  30; l iczących od 
500 do 1,000 c z ło n k ó w  j e s t  45; l iczą cych  od 100 do 
500 c z ł o n k ó w  j e s t  500.

K o m i s j a  o r g a n iz a c y jn a  w sze ch ro sy j sk i eg o  z jaz ­
du  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  z k tó re j  p r a c  w y b i e r a m y  
d a n e  pow yższ e ,  twierdzi ,  że i lość ro b o t n i k ó w  p ł a c ą ­
cych r e g u la r n i e  skł adki  nie przewyż&za 90,000 osób.;

Stw ierdzić  należy,  że w  z a s t o s o w a n i u  do K r ó ­
l e s t w a  Po lsk iego  d a n e  komis j i  s ą  b a r d zo  o g ó ln ik o ­
wo, a  cyfry s t a n o w c z o  zbyt  mał e :  k o m i s ja  podaje  
ogół  z o r g a n i z o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  pol ski ch  n a  47.712 
osób; t y m cz a s e m  d w a  tylko zw ią zk i  — m e t a l o w c y  
i zw ią zek  ro b o tn ik ó w  p r z e m y s łu  w łó k n i s t e g o  l iczą  
więcej  cz ło nków ,  a  pr zecież  p o za te m  is tnieje ca łe  
m n ó s tw o  innych b a rd z o  l icznych zw ią z k ó w ,  j a k  p ie­
k a r ze ,  b u dow lan i ,  s z e w c y  i t. d. P. W.

□ P R Z E G P Ą U.

W Rosji i Kró­
lestwie Polskiem.

Z L o d z i .  W fabryce tkackiej 
„M. Silbers tein4* od dłuższego'  cza­
su trwał za targ ekonomiczny, os ta­

tecznie nastąpiło porozumienie i robotnicy powrócili do 
pracy, niezaspokojone zostało tylko żądanie wypłacenia 
zarobków za iezas  strajku, co wyniosłoby 15—20 tysię­

cy rb. Gdy w dn. 13 b. m. dyrektor fabryki Miecz. Si 
berstein znajdował się w jednym z jej oddziałów, w< 
szło tam kilku delegatów na czele 600—700 robotnikóv 
którzy ponowili żądanie i przedstawił.  Silb. dokumei  
do podpisania. Ponieważ dyrektor s tanowczo odmówi 
robotnicy zamknęli gó'i w jednym z pokoików,  dając tli
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czas do namysłu do 6 wieczorem. Tak przet rzymano 
go kilka godzin, przedtem zaś odebrano mu brauning, 
który miał przy sobie. Gdy termin minął i Silb. dał od ­
powiedź odmowną,  z tłumu padło kilka strzałów, które- 
mi ugodzony Silb. padł trupem na miejscu. Robotnicy 
szybko opuścili fabrykę. Przez cały czas więzienia Sil- 
bersteina nikogo z fabryki nie wypuszczano, a przy te­
lefonach stali robotnicy. Nazajut rz rano fabryka była 
zamknięta,  alt robotnicy odebrali klucze od zarządzają­
cego i stanęli do pracy, pracowano bez dyrektorów i in­
żynierów, którzy się nie stawili. W ojsko  otoczyło fa­
brykę.  Na trzeci dzień aresztowano trzech domniema­
nych sprawców zabójstwa, są to robotnicy lat 17 — 20.— 
Na fabrykanta Kosenblata napadli na ulicy robotnicy 
domagając się zapłacenia za czas strajku, R. zdołał się 
wymknąć i natychmiast  wyjechał zagranicę. Na ul. Wol- 
borskiej zabito kupca Rosenberga.  —  Na Bałutach kil­
ku ludzi w ciągu krótkiego czasu dokonało  szeregu za­
bójstw, zabito 4 kobiety,  2 mężczyzn, ki lka osób ranio­
no; „rzeź41 ta była podobno odwetem za ostatnie napa 
dy bandyckie. — Do Petersburga wyjechała delegacja 
obywateli  celem wystarania się o pozwolenie zorganizo­
wania samoobrony.

— W  Tyflisie zabno księcia Czawczawadze,  a żo­
nę jego poraniono W Pskowie zabito naczelnika wię­
zienia akatujewskiego Boroaulina.  W Białymstoku za­
bito dyrektora fabryki A. Łuszczewskiego i strażnika, 
w Lodzi— ajenta policji. W  Białymst. raniono b. policmaj­
stra Macewicza. W Sieradzu raniono naczelnika straży 
ziemskiej ,  w Kutaisie — policjanta, w Jekate rynodarze— 
pomocnika komisarza i inspektora szkoły techn., w Ki- 
s łowodsku—dyrektora  zakładu kąpielowego,  w Czycie — 
rotmistrza Pokrowskiego,  w Kijowie — 3 stójkowych, 
w Archangielsku — rewirowego, w Odesie —  ajenta po­
licji, w Warszawie — stójkowego.

Komit.  Zagłębia Dąbr.  S. D. K. P. i L. ogłosił, że 
z zabójstwem .nżyniera Waśniewskiego nie miał nic 
wspólnego. W Radomiu zabity został przybyły od ty­
godnia z Warszawy Efrof, podobno w związku będący 
z ostatniemi aresztami.

— W  Odesie podczas pogrzebu zabitego rewirowego 
kilku ludzi dało strzały, od których zabici zostali 1 żyd 
j dziewczyna chrześcijanka.  — W  Krzemieńczuku gdy 
wielki tłum żydów był na cmentarzu,  napadł na nich 
' k m ,  złożony z mężczyzn i kobiet.  Powsta ła  panika 
Żydzi, wyłącznie starcy i kobiety,  uciekali z krzykiem 
do miasta.  Napastnicy ciskali w nich kamienie, a wie­
lu z uciekających chwytali i bili. Ogółem zraniono o ko­
ło 60 osób Policmajster rozesłał policjantów konnych,  
k tórzy aresztowali  ki lku napastników. Przy cmentarzu 
ustawiono patrol.

—  Bomby podłożono z pobudek teroru ekomiczne- 
go w Warszawie w dwóch składach obuwia, uszkodzo­
ne zostały mieszkania właścicieli; w Grodnie podrzuco­
no bombę do mieszkania właściciela fabryki metalowej; 
w Strzemieszycach — pod mieszkanie kasjera fabryki; 
w Saropulu —  pod mieszkanie właścicielki domu

— W Tomskiej  gub. pod st. Tajga zrabowano 
w pociągu 100,000 rb , pod Symferopolem wykonano na­
pad na pocztę,— Na sklepy monopolowe wykonano na­
pady i zabrano w gub. siedleckiej rb. 60, gub. piotr­
kowskiej  —  rb. 200, gub. kieleckiej — rb. 300.

— W  Warszawie  przy oczyszczaniu piwnicy przy 
ul Wielkiej znaleziono zakopane w ziemi 7 pudów wy­
dawnictw nielegalnych i przyrząd litograficzny. Na ul. 
Grochowskiej  przy robotniku znaleziono 12o0 proklama­
cji P. P. S.

— Z przebiegu rewizji w Radomiu w Tow. K. Z. 
widać, że policja miała dokładne injormacje: przy po­
mocy bowiem planów, które posiadała,  rozb;jano ścia­
ny, kopano doły, odnajdywano książki, proklamacje 
i broń. Aresztowano około 60 osób. Podobno wykry­
to organizację jednej z partji.

P r a w a  i ś r o d k i .  Na zasadzie wyjaśnień sena­
tu generał  gubernator warszawski wydał  rozkaz,  aby na­
dal zpośród niestałych mieszkańców wydawano półpa- 
ski osobom następującym: 1) Właścicielom nieruchomo­
ści w pasie pogranicznym 21-wiorstowym, faktycznie 
w nim zamieszkałym. 2) Osobom, pozostającym na służ­
bie państwowej i społecznej. 3) Osobom, które wyteupu- 
ją świadectwa handlowe i przemysłowe.

— Od dn. 13 stycznia do dn 13 b. m. wytouzunc 
400 spraw prasowych, zawieszono 60 wydawnictw, skon­
fiskowano 300 poszczególnych wydawnictw i numerów 
pism: pociągnięto do odpowiedzialności 400 redaktorów 
i autorów; ogółem na 212 dni przypada 760 ak tów re­
presji, co stanowi 3,6 na dzień. Od dnia 30 paździer­
nika 1905 r pociągnięto do odpowiedzialności i ukara­
no 1007 redaktorów i wydawców.  "

W Jarosławiu redaktor „Siewiernuj Gaz.44 skaza­
ny na 500 rb. kary za ar tykuł  o pogromie - odeskim. 
W Łodzi  zawieszono na miesiąc „Rozwój".

Z s ą d ó w. W sprawie t. zw. Starachowickiego 
komite tu robotniczego sąd okr. wojenny wydał wyrok 
skazujący 10 podsądnych na śmierć —  za należenie do 
komitetu rewoluczyjnego i udział  w samosądach nad 
złodziejami. Jednocześnie złożono gen.-gubernatorów i 
okoliczności łagodzące w celu zamiany kary śmierci. 
(Karę złagodzono na ciężkie roboty od 10 lat do bez­
terminowych).

Z ruchu Wszechrosyjski związek pocztowo-te-
legraficzny postanowił,  ,ak donosi 

Zawodowego. «Ruśm bojkotować wybory do 3
Dumy.

— 13 b, m., jak  donosi «Ruś». odbyło się w P e ­
tersburgu zgromadzenie delegatek organizującego się 
związku służby domowej celem wysłuchania sp rawozda­
nia z działalności ukończonego w tych dniach zjazdu 
służby domowej w Finlandji.  Na zjeździe tym repr e­
zentowanych było 18 związków służby domowej,  obej­
mujących koło 6,000 członków. Na zjeździe wybrano 
biuro centralne, k tóre ma być ośrodkiem informacyj­
nym dla wszystkich związków, Postanowiono również 
wydawać w najbliższej przyszłości pismo poświęcone 
obronie interesów siużby domowej pod nazwą ,‘, 'Pry- 
sługa“ .

—  Prześladowanie związków zawodowych upra­
wiane przez n.ektórych genera ł-gubernatorów,  a prze- 
dewszystkiem przez generał -gubernatora moskiewskiego 
Herschelmana,  który z 55 związków zawodowych 
w Moskwie zostawił przy życiu zaledwie 15, doprowa­
dziło do tego, że mimsterjum spraw wewnętrznych 
wmieszało się w tę sprawę. Jak  donosi , ,Towanszcz‘‘, 
mimsterjum spraw wewnętrznych zawiadomiło guberna­
torów, że o ile okaże się,;' iż jakiś związek ujawnia 
działalność szkodliwą, to przed zaniknięciem go zas ta­
nowić się należy, czy przez dokonanie zmian w us ta­
wie można zapobiedz „dalszej1 szkodliwości14. Może po 
te i r  rozporządzeniu ilość zamykanych związków t rochę 
się zmniejszy.

W  Zurychu odbyło się głosowanie ludowe 
Z Partji. nad nowym s tatutem miejskim, k tóry  

uwzględnia w najszerszm zakresie żąda 
nia socjalistów. Domagań się oni dla robót  i wszelkich 
fabrycznych zakładów miejskich 9-godzinnego normalne­
go dnia pracy, oraz minimalnej płacy w kwocie 5 fr. 
i 5,30 fr. Wniosek ten 1 wywołał opozycję całej partji 
przemysłowej i mieszczańskiej.  Po obu st ronach a g i t a ­
cja była gwałtowna. Głosowanie przyniosło zwycięstwo 
socjalistom; wniosek zyskał 16,217 za i 6,523 przeciw; 
został zatem uchwalony. Pierwszy to wypadek przy­
znania prawnego płacy minimalnej i 9-godzinnego dnia 
pracy w Szwajcarii.

—  W Davos, górskiej stacji klimatycznej w Szwaj- 
carji, od kilku miesięcy trw ał strajk krawców.  W  związ­
ku z tern w ‘nocy d 13 b. m rzucono pięć bomb do
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mieszkania pracujących majstrów i czeladników Dwaj 
robotnicy mężko ranni , 12 przywodzców st rajkowych 
aresztowano.

— W Essen d. 15 b. m. rozpoczął obrady 18 kon­
gres niemieckiej soc.-demokracji.  Przewodniczącym wy­
brany Singer. ■

W  Teatrze  Małym w Filharmonji  wystawio- 
T e a t r .  no interesującą sztukę T. Jaroszyńskiego 

„Podczłowiek".  Jest  to trafnie nakreślony 
typ burżuja, który w walce o pieniądz i kar jerę za t ra­
cił wszelkie poczucie ludzkiej godności.

— W Teatrze  Letnim cieszy się od dłuższego cza­
su powodzeniem „Barbara Radziwiłłówna" Felińskiego.  
Utwór bez żadnych zalet l i terackich, ale schlebia próżno­
ści narodowej,  w sposób zresztą bardzo trywialny.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .

Na kwestjonarjusz w sprawie wychvwania, rozesłany przy 
36 i 37 N-rze «Przeglądu», otrzymaliśmy dotąd następujące od­
powiedzi:

-\Lekarz» z Paryża.
Mieczysław Szancer, student.
E. Radziński, student
F. S., maszynista kolei.
N. Czarnocki, lekarz.
Moczulski, oficjalista rolny.
A. Kozłowski, mechanik cukrowni.

O Ł  E C Z N Y 7 N° 38

Prosimy o nadsyłanie dalszych odpowiedzi. Na żądanie 
możemy dostarczyć odbitki kwestjona.rjusza. Materjał zużytko­
wany będzie z zachowaniem zupełnej dyskrecji, głównie w for­
mie ogólnej, a w każdym razie z pominięciem okoliczności mogą­
cych udsłonić osobistość piszącego.

Zwracamy nadto uwagą czytelników, że w us tąp i: S idzie 
nie o określenie lub opisanie różnych czynników, jak dziedzicz­
ność, otoczenie i t p., ale o wskazanie, ^zy i o ile istnieje przy­
czynowa zależność między owemi czynnikami a temi właściwoś­
ciami charakteru i umysłu, jakie w sobie piszący dostrzega.

O F I A R Y :
\

P. G. WOJ. z Koła rb. 4 dla rodzin potrzebujących.

W  przyszłą  n iedzie lą

d. 29 września o g. 5 po poi.
w Sali Filharmonji odbędzie się

Odczrt j  w .  D A W I D A

u Eg o i z m i e  i A l t r u i z m i e .
Bilety pqtikop. 50, 33, 20 i 10 do nabycia 

  w  Kasie Filharmonji.  ____

< O G Ł O S Z E N I A .  >

9 9 Nowa Gazeta46
Organ postępowy i d e m o k ra ty c z n y ,

p o ś w ię c o n y  po li tyce ,  s p r a w o m  s p o łe c z n y m ,  e k o n o m ic z n y m ,  
o ra z  l i te r a tu rz e  ł sz tu ce .

Wychodzi 2 razy dziennie
D ob orem  a rty k u łó w , w s z e c h s tro n n o ś c ią ' jn fo rm ac y j, ca łym  zg o ła  g a ­

tunkiem  tre śc i „N o w a  Gazeta** s ta n ę ła  na p o ziom ie n a jw y b re d n ie jsz y c h  w y m a ­
gań  n o w oczesn ych .

„N o w a  G a żeta4* m a o b ję to ś ć  n u m e rów  tak  o b sz ern ą , iż  o b fito śc ią  tre śc i  
p rzew yższa  w sz y stk ie  p ism a, d o ty c h c z a s  w y c h o d z ą c e  w  W arszaw ie.

„N o w a  G azeta*1 zaw iera  co d z ien n ie  sam o d z ie ln y  dodatek  p . n . „G azeta  
H andlow a", z a s tę p u ją c y  d aw n ą  , , G azetę H andlow ą*4, J e s t  to w y c z e rp u ją c a  k ro ­
n ika w sz y stk ich  in fo rm acy j ek o n o m iczn ych  o raz  z b ió r o statn ich  ce d u ł g ie łd o ­
w y ch  * ta rg o w y c h .

Do n um erów  n ied z ie ln ych  „ N o w e j G azety* ’ d o łącza n e  s ą  d o d a tk i: lite- 
ra c k o -a r ty sty c z n y  p . n .

,,Literatura i Sztukay
drugiej n ied z ie li p o p u la rn o -n a u k o w y  p . n.

Nauka i Zycie,
O dcin ek „N o w e j G azety '*  z a w ie ra  p o w ie ś ć  STEFANA ŻEROMSKIEGO p. n. 

„DZIEJE GRZECHU
Prenumerata wynosi:

m iejscowa: ro czn ie  rb . 9, p ó łro cz n ie  rb . 4 50, k w arta ln ie  rb . 2.25, . m iesięczn ie  
kop. 75, a n ad to  10  k o p . m iesięczn ie  za odn o szen ie ; na prowincji; roczn ie r b .  i i , 

półrocznie rb , 5.50, k w a rta ln ie  rb . 2 .75 , m ies ięc zn ie  rb . 1 ; za granicą: ro cz n ie  
rb . 16 , p ó łro cz n ie  rb . 8, k w a rta ln ie  r b , 4, m iesięczn ie  r b . 1.45 .

Główna A d m in is t ra c ja  i K an tnr  
W a r s z a w a  — u l .  S z p i t a l n a  IO.

Telefonu Nr. 82 76.—Nadto filie.

V

Z A K Ł A D

Stolarsko-Tapicerski
firmy

S T A N I S Ł A W 41
) Erywańska 14
Trzech dom od Marszatk. 

(wprost skweru). 
Posiada na składzie1 różne m e­
ble i przy jm uje  zamówienia ua 
urządzenia apartam entów  po 

cenach nizkich. 
W y k o n a n ie  s u m i e n n e .

S u  I ł y  J a k ó b .

D U S Z A  D Z I E C K A
tlomaczyła

Izabella Moszczeńska.
Cena 2 rb. 50 kop

30-letnie doświadczenie
dostatecznie dowiodło, że drze­
wo. nasycone, za pomocą sma­

rowania prawdziwym

Carbolineum
zagranicznej fnarki A V E N A -  
R Il lS  u i e iindlega gniem i g r z y ­
bowi. W ielka oszczędność przy 
wszelkiego rodzaju budownic­
twie, stawianiu słupów, parka 
nów i t. d. OdkadzanieLtajen, 

chleWów i kurników. 
Znakomity środek leczniczy dla 
drzew owocowych we wszyst­
kich chorobach pnia, a szegól- 

niej przeciwko robactwu, n 
Szczegółowe wiadomości- w y­

syłane są bezptatni.e. 
F a b r y k a  chem iczna W. Szumache-  
r a ,  St.  Pe te rsb u rg ,  Reżd iestw ien-  
s k a ja  10. —  w  W a rs za w ie :  F irm a  

H erm ann Meyer.

Ctudentkc nauk przyrodniczych W  Berlinie z gruntowną 
znajomością niemieckiego (izraelitka) poszukuje k on­

dycji w kraju lub na wyjazd. Oferty składać w Admini­
stracji „Przeglądu Społecznego".  Sub. M. W.  Berlin,

T r e ś e  JM6. 3 8 . Rozstrój p Wł. D. -  Sytuacja wyborcza p. Slaza, — Szkoia życia p. J. Korczaka. — PrzyrodaPd poznanie p. St. 
Brzozowskiego. — Międzynarodowy kongr .s  socjalistów. — Ma Mównicy. — Quousque Landem Catilina... p. Wł. 
Dzwonkowskiego. — Ruch zawodowy w Rosji p. P. W. — Przegląd. — Odpowiedzi Red. — Ofiary. — Ogłoszenia

R e d a k to r  i W y d a w c a  S te fa n  S zc za w iń s k i. Druk E. Skowrońskiego,  Nowy-Świat.  43-


